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Wito łdowa 
rocznica.

“97 październiku b. r. przypada $oo- 
rocznica zgonu W ielkiego księcia 
tewskiego, W itolda, brata W ładyslava 
Jagiełły, znakomitego rycerza i p o lity ­
ka, jednego ze zwycięzców krzyżac- 
twa z pod Grunwaldu. O sprawie rej 
rocznicy rozpisują się już od jakiegoś 
czasu zarówno pisma litewskie, jako- 
tez i polskie, przcdewszystkiem w y­
chodzące w naszem Wilnie.

Litwini kowieńscy postanowili u- 
rządzic ze świętą W itoldow ego nie tyl- 

°  wjelką manifestację narodowo- 
szowmistyczną, alc także taki akt hołdu 
u a s aw r ego Księcia, któryby ostrzem 
swojem zwracał się przeciwko nasze- 
mu Państwu. W  Kownie zawiązał sie 

nV raaytct obchodu święta W i­
toldowego, podobny komitet powstał 
także wśród Litw inów  wileńskich, a na 
tle działań tych organizacyj w yłoniły 
s>ię rożne projekty, których charakter 
me pozostawia żadnych wątpliwości. 
Mniejsza niż o to, że rząd litewski u- 
chwalił, aby rok 1930 nosił we wszyst­
kich aktach oficjalne miano »Roku 
\Vitol:lowego«; myślano również po­
czątkowo o wystawieniu W itoldowi 
wspaniałego sarkofagu w kowieńskiem 
muzeum wojskowem , z potężną tru- 
^  która naturalnie miała być pusta, 
jakby dla zaznaczenia, że czeka na tę 
chwilę, aż Litwini odbiorą W ilno i 
w manifestacyjnym  pochodzie złożą 
prochy W ielkiego Księcia (znajdując: 
się w Katedrze wileńskiej) do pustego 
dzisiaj mauzoleum. Później wpadło 
K ow no na inny ponaysl. Chciano po­
dobno wysiać do W ilna delegację L i ­
twinów amerykańskich, obywateli Sta­
nów Zjednoczonych, aby starali się u 
w lad z polskich o zw rot prochów W i- 
toldowych. Obą te projekty okazały 
się widocznie nierealnemi, skoro obec­
nie rozpoczęto akcję innego rodzaju.
( to od dłuższego czasu bawi w  W ilnie 
p. Donat Malinowski, znany z swego 
radykalnego nacjonalizmu, patrjota 
litewski, w ybitny wróg polskości jesz­
cze z czasów rosyjskich, i czyni stara­
nia u K urp Biskupiej w  W ilnie, abv 
pozwolono Litwinom  ustawić w  Kate-
w 7 C m n ’ ,wi el ki  Pom nik  księcia
W itolda. Pertraktacje w tej sprawie <ą 
dotod nieukonczone, natrafiaja je d n W  
na liczne trudności. Proboszcz Kate- 
a rv wileńskiej, ks. Sawicki, uznał pro­
jekt pomnika za nieodpowiedni, zaró­
wno ze względu na jego potężne roz­
m iary, jakoteż ze względu na napisy 
jedynie w  jeżyku litewskim, a równo­
cześnie polska prasa wileńska i polska 
cpinja W ilna zastrzega się przeciwko 
temu, aby W ielkiego Księcia W itolda 
czcili w  W ilnie jedynie Litwini, i to 
jeszcze obywatele republiki litewskiej.

N ie o te szczegóły jednak chodzi, 
zasadniczą sprawą jest tutaj samo w y-

^kiwanie nrzez Litw inow  rocznicy 
W itoldowej dla celów szowinistyczno- 
politycznych. Prasa litewska, a nawet 
uczeni litewscy, przedstawiają w tym  
celu postać W ielkiego Księcia W itolda 
w  fałszywem świetle, czyniąc z niego 
jakiegoś nieprzejednanego wroga Pol­
ski i Polaków, wroga związku litew­
sko-polskiego, a zarazem jakby symbol 
takiej separatystycznej i_ ekskluzywnej 
»litewskości«, która umiała tylko nie­
nawidzić Polaka i dążyć do wrogich 
stosunków z Polską.

Ę  ostatniej chwili.

W Dniu Imienin Głowy Państwa.
Telegram  Premjera Bartla.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 lutego. Dziś z okazji 
dnia imienin P. Prezydenta Rzplitej 
Ignacego Mościckiego wszystkie bu­
dynki publiczne i pryw atne w stolicy 
udekorowano flagami o barwach na­
rodowych.

Prem jer Bartel wystosował w imie­
niu własnem oraz Rządu telegram do

P. Prezydenta przebywającego w Spalę.
W  południe zaczęli przybywać na 

Zamek przedstawiciele korpusu dyplo­
matycznego, wyżsi urzędnicy, delegaci 
stowarzyszeń i osoby prywatne celem 
złożenia życzeń dla P. Prezydenta na 
ręce szefa kanceiarji cywilnej. Osoby 
te wpisują się do specjalnej księgi.

Uroczyste nabożeństwa we Lwowie.
Z  okazji dnia imienin P. Prezyden­

ta Rzplitej odprawiona została dzl« ' 
godzinie 9-tej rano uroczysta Msza 
św. w Bazylice archikatedralnej. N a 
nabożeństwie obecni byli przedstawi­
ciele władz cywilnych, w ojskowych i 
samorządowych, delegaci stowarzy­
szeń i związków oraz liczna publicz­
ność.

Przed katedrą ustawiła się kompa- 
nja honorowa wojska ze sztandarem 
i orkiestrą.

Uroczyste nabożeństwa odprawio­
ne zostały również w świątyniach in­
nych wyznań a mianowicie:w A rchi­
katedrze ormiańskiej i grecko-kat., 
w Zborze ewangelickim, C erkw i pra­

wosławnej i Synagodze postępowej.

Narada gospodarcza.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 1 lutego. Dziś o godz. 
j  popołudniu odbędzie się, pod prze­
wodnictwem Premjera Bartla, narada 
gospodarcza, zwołana w sprawie przy­
śpieszenia zamówień rządowych w 
przemyśle. W  naradzie tej wezmą u- 
dziai M inistrowie: Matuszewski, K w iat­
kowski, Józew ski, Prystor, Kuehn, 
M atakiewicz, Wicemin. Konarzewski 
i dyr.B. G . K . gen. Górecki, N a konfe­
rencji poruszona będzie sprawa saboto­
wania przez wielki przemysł niektó­
rych zamówień rządowych, jak np.

odmowa ze strony Syndykatów hut 
żelaznych wykonania zamówienia M i­
nisterstwa Kom unikacji na j.000 tonn 
szyn, póki Rząd nie załatwi podwyżki 
cen żelaza, o którą Syndykat od dłuż­
szego czasu zabiega. Sprawa tych za­
mówień i odm owy była tematem ob­
szernych rozm ów w kołach sejmo­
wych.

Do konferencji tej Rząd przyw ią­
zuje wielką wagę, pragnąc ożywić prze­
mysł i w ten sposób znaleźć zajęcie dla 
bezrobotnych.

Komisje sejmowe obradują.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Zjazd Wojewodów 
małopolskich.

W arszawa, 3 1  stycznia. (PAT). W  
dniu dzisiejszym pod przewodnictwem 
Ministra Spraw W ewn. Józewskiego 
odbyła się konferencja W ojew odów  
małopolskich, w której uczestniczyli 
W ojewodowie: Kwaśniewski, Gołu-
chowski, Moszyński i Nakonieczni- 
kow. Obrady dotyczyły aktualnych 
zagadnień z zakresu administracji 
Państwa w  Małopolsce, problem atów 
gospodarczych, społecznych i polity­
cznych wszystkich tych czterech W o­
jewództw południowych.

Inspekcje wojewódzkie.
Warszawa, 3 1 stycznia. (PAT). M i­

nisterstwo Spraw W ewnętrznych w y ­
dało do wszystkich W ojewodów okól­
nik, wprowadzający stałą kontrolę 
czynności w ładzy administracyjnej 

| przez Inspekcje W ojewódzkie. Ó kól- 
j nik podkreśla, że Ministerstwo reali- 
j żuje w jaknajszerszym zakresie pro- 
| gram dekoncentracji i tą drogą dąży 
j do dania urzędnikom większej samo­

dzielności i swobody działania. O pra­
cowaniem kontroli zajmą się W oje­
wodowie.

Zarząd Gł. Związku 
Legjonistów.

W arszawa, 1 lutego. (AW ). N a 
ostatniem zebraniu Zarząd G łów ny 
Związku Legjonistów ukonstytuował
się następująco: prezes W alery Sławek, 
wiceprezesi dr. Piestrzyński, generalny 
dyrektor Służby Zdrowia w Minister­
stwie S. W ojsk, i kpt. W . Malski, b . 
Komendant »Strzelca«, sekretarz ge­
neralny Jan N ow ak j skarbnik E. Sy­
nek.

W arszawa, 1 lutego. Dziś obraduje 
w Sejmie Kom isja rolna, na posiedzeniu 
której Minister Rolnictw a Połczyński 
wygłosił dłuższe przemówienie o k ry ­
zysie w rolnictwie. Minister oświad­
czył, że Rząd prowadzi w sprawach 
rolniczych intensywną kampanję dla 
poprawienia sytuacji, a w najbliższym

czasie uruchomi znaczne kredyty dla 
zakładów przem ysłowo-rolniczych.

Podkomisja konstytucyjna obrado­
wała dziś pod przewodnictwem posła 
Piłsudskiego nad wnioskiem Klubu N a­
rodowego co do zmiany art. 25 K on­
stytucji.

Zebranie akcjonarjuszy 
Banku Polskiego.

W arszawa, 1 lutego. (A W). W  
dniu i j  bm. odbędzie się Zwyczajne 
W alne Zebranie akcjonarjuszy iBanku 
Polskiego o godz. 9-tej w  gmachu 
Banku.

Słusznie przeto prostuje nauka pol­
ską — m. in. znany historyk średnio­
wiecza, prof. dr. Jan  Dąbrowski — te 
mylne opinje, konstruowane i stylizo 
wane przez Litw inów  dla aktualnych 
celów politycznych.

Zarowtio uczeni polscy, jak i opi- 
n ia polskiego W ilna, zwraca na to u- 
wągę, że W itold jest bohaterem t a k

w j — , im  j .a k  1 P i l s k i m .  
' re jach  Polski postać jego zajmuje 

stanowisko doniosłe i nigdy niezapo­
mniane. Chociaż prawdą jest, że W i­
told nienawidził brata swego stryjecz­
nego Jagiełły, którego posądzał o zgła­
dzenie ojca^ swego Kiejstuta, chociaż 
ten sam W itold, człowiek niepospoli 
tych zdolności i niesłychanej ambicji, 
był gorącym  Litwinem , dbającym o 
autonomie swego kraju a jeszcze bat 
dziej o niezależność swego własnego 
władczego stanowiska. _  to jednak ró­
wnocześnie stwierdzić należy cały sze­
reg faktów  historycznie niezaprzeczal­
nych:

Ż e W ielki Książe W itold nie żyw ił 
nigdy nienawiści do Polski, ani do Po­
laków. że miał w  Polsce mnóstwo swo­

ich zwolenników, a przez dłuższy 
czas nawet potężną partję, że byl 
współtwórcą wielkich planów U nji li­
tewsko-polskiej, w s p ó ł t w ó r c a  
U n j j  H o r o d e l s k i e j ;  jeśli różnił 
sie z Jagiełłą co do stosunku L itw y do 
Polski, to chodziło mu ty lko  o ustale­
nie f o r m  p r a w n y c h  tego stosun­
ku, ale nigdy nie myślał o zerwaniu, 
czy o rozbracie z Polską na ser jo; w ie­
dział, że taki związek wskazany jest 
zarówno względami dynastycznemi, 
jak politycznemi i militarnemi.

Ponadto W itold jest przecież czło­
wiekiem, związanym calem swojem 
życiem z Polską i Polakami. Ja k  udział 
jego w  wałkach polsko-krzyżacki:h, 
zwłaszcza pod Grunwaldem , uwiecz­
niony został na zawsze w dziejach Pol­
ski i na wspaniałem płótnie M atejki, 
tak z drugiej strony w  jego otoczeniu 
wilenskiem spotykam y przez lata całe 
szeregi Polaków, rycerzy i duchow­
nych, a korespondencja jego z Polaka­
mi świadczy o wpływach kulturalnych 
polskich na niego, które były zawsze 
bardzo znaczne.

K rew  rycerzy polskich rosiła poła

walk, prowadzonych przez W itolda, 
jako W ielkiego Księcia L itw y, a kon­
cepcje polityczne znakomitego Kiejstu- 
towicza brały zawsze w  obręb zam y­
słów swoich dalekosiężnych i Polskę.

Słusznie też podnosi polska opinja, 
nie tylko  w  Wilnie, ale i w  innych 
częściach naszego Państwa, że nie m o­
żna się zgodzić na duchowe oddanie 
postaci i zasług W itolda tylko w ręce 
separatystów litewskich.

Jak  prochy W ielkiego Księcia po­
zostać muszą w  jego j naszem Wilnie, 
tak i pamięć sławnego wojow nika, któ­
rego krew  mieszała się z krw ią polską 
w  walkach, toczonych o całość i bra­
terstwo Polski i L itw y, — musi pozo­
stać wspólną własnością obu narodów: 
polskiego i litewskiego.

W  rocznicę joo-lecia śmierci W i- 
toldoy/ei społeczeństwo polskie przy­
gotowuje się również do uczczenia tej 
daty, związanej z najgórniejszemi 
wspomnieniami naszej jagiellońskiej 
przeszłości.
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Expose Ministra Spraw Zagr. Zaleskiego
wygłoszone na posiedzeniu Komisji Spraw Zagr. Sejmu w dn. 31.1.1930.

Rok 1929 —  rokiem wielkich wydarzeń Nie chcemy upierać się przy barjerach celnych, 
międzynarodowych.

W ysoka Kom isjo! Od chwili mego o- 
statiiicgo expose, wygłoszonego p n .id  
Param i w dniu 15 stycznia 1929 r. • a 
szło wiele wydarzeń w polityce świa­
towej, które muszę i mogę nazwać w y ­
darzeniami wielkiej wagi: dwie konfe­
rencje haskie, konferencja rozbroje­
niowy morska, powtórne nawiązanie 
stosunków" dyplom atycznych W ielkie; 
Brytanji z sowietami, obszerna i wzm ■ 
żona działalność Ligi N arodów  w za 
kresie porozumień 1 normalizacji m ię­
dzynarodowych stosunków gospodar­
czych, akcja tejże Ligi w zakresie 
rozbrojenia i przygotowania m iędzy­

narodowej konferencji rozbrojeniowej, 
oraz wydarzenia tak wielkiego i do­
niosłego znaczenia, jak porozumie­
nie osiągnięte między W atykanem a 
królestwem włoskiem, — oto część 
zaledwie tych faktów , jakie znamio­
nują rok ubiegły stawiając go w 
pierwszym rzędzie lat obfitujących w 
doniosłe wydarzenia, wydarzenia, 
których konsekwencje mogą znaleźć 
swój dalszy ciąg i rozwiązanie zaró­
wno w  roku bieżącym jak i stać się 
wskaźnikami polityki między narodo- 

j wej na okres najbliższy.

Idea pokoju kanonem polskiej polityki.
Proszę Panów! Sądzę, że nie cd 

rzeczy będzie podkreślenie tvch id .o- 
logicznych w ytycznych, jakie przy­
świecały zagranicznej polityce Polski 
zarówno w roku ostatnim jak i w c ią ­
gu tego przeszłe trzyletniego okresu, 
podczas którego petnię urząd Ministra 
spraw zagranicznych. W  całym tym  o- 
kresie politykę naszą znamionuje prze- 
dewszystkiem ciągłość 1 świadomość 
konieczności niezmiennego zachowa 
nia, jako naszej naczelnej linji, idei 
pokojowości. Idea pokoju, jego zacho­

wanie i umocnienie, to kanony pol­
skiej ideologii, zrastające się równo­
legle i nierozdzielnie z polską racją 
stanu. T a  równoległość naszej iceolo- 
gji z naszym interesem państwowym  
jest jednym z najLpszych dowodów 
nasztj szczerości w  dążeniu do po- 
w ozechnego trwałego pokoju 1 szcze­
rości tej nie zachwie.a ani nie podważą 
ci, którzy w  celach i zamierzeniach 
nam wrogich świadomie wykoszlawic 
chcą w  opinji m iędzynarodowej cele 
i zadania polityki polskiej.

Polska zdobywa należne miejsce w rodzinie
narodów.

Przypom niawszy te kroki po ski 
które charakteryzują jej tendencje po­
kojowe jak inicjatywę, z której w yło ­
nił się pakt Kelloga oraz pakt m o­
skiewski, kreśli Minister te wszysak:c 
mom enty, które stwierdzają, iż świat 
uznaje dziś w  całej pełni, m iędzynaro­
dowe znaczenie Polski. Je Jn o g ło  ny 
w ybór Polski do R ad y Ligi Narodów 
oraz takie fakty, jak podniesienie po­
selstw królestwa w ło.kiego, W ielkiej 
Brytanji, Stanów Zjednoczonych A m e ­
ryki i Turcji do godności ambasad nie 
są objawem przelotnej kurtuazji. T o  
znak ugruntowywania się u rządów i

Mniejszości obowiązuje lojalna współpraca
z Państwem.

wśród społeczeństwa tych państw po­
jęcia o znaczeniu Państwa Polskiego 
We współczesnym ustroju świata. U9ŚĆ 
zawartych przez Polskę traktatów  ar­
bitrażowych, handlowych i umów mię 
dzynarcdow ych w  ciągu ostatnich lat 
i miesięcy najlepiej wykazuje nietylko 
aktywność naszej pracy w  tym  kie­
runku, ale również jak szybki, coraz 
szerszy krąg zatacza pragnienie posa- 
dania z Polską jak najściślejszych, naj- 
bezpośredniejszych stosunków we 
wszystkich dziedzinach życia między­
narodowego.

Omawiając kwestię traktatów  
mniejszościowych, przypom ina M ini­
ster pamiętną w tym  względzie sesję 
Rady Ligi N arodów  w  Lugano i jego 
starcie tam z Stresemannem, przyczem 
zaznacza, że opinja R ad y Ligi zgodną 
jest w  tern że sprawa mniej zo ci na­
rodowych nie może być instrumen­
tem politvki, a nunieiszości zwracające 
się do R ad y  Ligi, winny mieć czyste 
ręce. M amy wszelkie prawo przypusz­
czać, że tak oparta teza, jak i dysku­
sja, która się przy tej sposobności w y ­
ło n ią , wyjaśniły dostatecznie polity­
kom. pragnącym poprzez partje mniej 
szośGowe osiągnąć cele, z ochroną 
mniejszości nic wspólnego nie mające, 
że byt mniejszości narodowych nie po­

lega tylko  na rozbudowie gwarancji 
m iędzynarodowych 1 stwarzaniu sił 
odśrodkowych w  państwie, nie w  szu­
kaniu obrony przeciwko własnemu 
państwu w  zwracaniu się do instancji 
m iędzynarodowych, lecz, że celem 
traktatów  m niejszośeowych było stwo 
rżenie dla mniejszości podstaw do lo­
jalnej współpracy z państwem, które­
go są obywatelami. Dyskusja ostatnia 
wykazała mniejszościom, że zasada, 
która winny pielęgnować, jest koniecz 
ność lojalnego wypełniania ciążących 
na nich obowiązków i zrozumienia, że 
przv korzystaniu z rów nych praw, do­
bra i siły tego państwa, podnoszą ró­
wnocześnie dobro własne.

Możemy się rozbrajać, ale żądamy zagwa­
rantowania bezpieczeństwa.

O m ówiwszy stosunki polsko-gdań- 
skie i międzynarodowe prace rozbroje­
niowe, zaznacza pan Minister, że Rząd 
polski gotów jest wykonyyeać swoje 
zobowiązania zaciągnięte w airt. 8 pak 
tu Ligi na równi z innymi członkami 
Ligi t. j. gotów zgodz ć rie na zredu­
kowanie swoich zbrojeń do minimum, 
dającego się pogodzić z bezpieczeń­
stwem polskiego N arodu i z w yk on y­
waniem zobowiązań m iędzynarodo­

wych, w ynikających ze wspólnej akcji. 
W ydaja się rzeczą oczywistą, że zwię­
kszenie w drodze m iędzynarodowej 
bezpieczeństwa państw pozwoliłoby 
na zaciągnięcie dalej idących zobowią­
zań co do redukcji ich sil zbrbjny h. 
Dlatego też należy żałować, że Luta 
N arodów  poniechała od roku 1924 
prac nad rozwojem gwarancji między­
narodowych.

Przy omawianiu działalności eko­
nomicznej Ligi N arodów  wyjaśnia pan 
Minister, że R ząd polski bierze czynny 
udział we wszystkich pracach m iędzy­
narodowych zmierzających do zapew­
nienia współpracy gospodarczej wszyst 
kim państwom i stara sie zawsze o  po­

parcie tych praw ną jedynie zdrowej 
i celowej podstawie, jaką jest uwzględ­
nienie w najwyższym  stopniu wszyst­
kich wchodzących w grę interesów e- 
konom icznych, tak, aby nie zachodzi­
ło zahamowanie rozwoju jednych JL- 
Icm ułatwienia rozwoju innym.

Z Francją łączy nas najściślejsza przyjaźń.
"Współpraca, naszego Państwa z 

Francją była jak najprzyjaźniejsza a 
kontakt nasz w yrazi! się najsilniej w 
naszej współpracy na terenie Ligi N a­
rodów i na wszystkich konferencjach 
m iędzynarodowych. O tej współpra­
cy wyraził kilkakrotnie swą opinję 
francuski minister spraw zagranicz­
nych. We wszystkich niemal ważniej­
szych kwestjach politycznych o cha­
rakterze m iędzynarodowym  współ­
praca nasza z Francją była ścisła, celo­
wa i pożyteczna. Zdając sobie sprawę 
z pragnienia normalizacji, które się za-

lysow uje obecnie w społeczeństwie 
francuskiem i doceniając jego charak­
ter zarówno na zasadzie oiicjahaycn 
enuncjacji jak i opierając się na znajo­
mości ducha narodu francuskiego i je­
go głębokiej przyjaźni do Polski, mo­
gę wyrazić — m ówił p. Minister — 
jak najgłębsze przekonanie, iż przyjaźń 
francusko-niemiecka w  niczena me 
może osłabić przyjaźni polsko-francu­
skiej, opartej na dostatecznie mocnych 
fundamentach, peniej tradyni. wspól­
nych interesów i głębokiej sympatji łą­
czącej oba te pań iwa i narody.

Porozumienie polsko-niemieckie.
Porozumienie polsko - niemieckie 

opiera się na następujących zasadach: 
Rząd niemiecki rezygnuje ze wszelkich 
pretensji państwowych i pryw atnych 
do Polski, w ynikających z w ojny i 
traktatów  pokojowych, podczas gdy 
Polska ze swojej strony uznaje stan 
w ytw orzony przez zasady planu Youn- 
ga, poza ratami żadne spłaty ze 
strony Niem iec niemogą być w ym a­
gane. Pozatem N iem cy w  myśl odno­
śnych postanowień działu 9 planu 
Younga domagały się zaprzestania

dalszej likwidacji mienia niemieckiego 
znajdującego sę w  Polsce. Oba rządy 
dobrze zrozum iały konieczność poło­
żenia kresu licznym procesom między 
obu państwami na terenie m iędzyna­
rodowym , których skutkiem było je­
dynie wywołanie atm osfery niepoko­
ju. W  zamian za uznanie całokształtu 
naszych uprawnień, w ynikających z te 
go tytuiu, R ząd  polski zgodził się nie 
korzystać z prawa odkupu przy dzie­
dziczeniu.

Z Hagi wychodzimy z czystą hipoteką.
Omawiajac polsko-niemiecką u- 

mowę wyrównawcza i udział Polski w 
konferencji haskiej, powiedział M ini­
ster co następuje: Um owa podpisana
przez Poiskę w Hadze doprowadziła 
do skreślenia sum obciążających nas z 
tytułu mienia cedowanego niemieck e- 
go, mienia cedowanego austrjackiego 
i długu wyzwolenia, o którym  m ówi­
łem przed chw il;. W  związku z umo­
wami podpisanymi przez państwa wie- 
rzycielskie a Austrją, zawierającemi 
również postanowienie wzajemnej re- 
nuncjacji pretensji, zawarliśmy w  H a­
dze porozumienie oddzielne, które da­
je nam korzyści gospodarcze w  dzie­

dzinie eksportu naszego oraz pewne 
korzyści skarbowe. Wreszcie w zwią­
zku z ogóLnem uregulowaniem wszel­
kich zobowiązań m iędzypaństwowych 
uregulowaliśmy również na warun­
kach dogodnych w  stosunku do W iel­
kiej Brytanji, Francji i W łoch nasz 
dług z tytułu okupacji terenów p le­
biscytowych Górnego Śląska i Prus 
wschodnich.

Proszę Panów! Konferencja haska 
przynosi nam zwolnienie definitywne 
wszelkich ciążących na nas zobowią­
zań na konto reperacji. W  ten sposób 
w ychodzim y z hipoteka czysta.

Przed forum zagranicznem musimy stać
zwarci i zgodni.

O m ówiwszy wreszcie nasze stosun­
ki z Z. S. S. R . zakończył pan M ini­
ster swe przemówienie w sposób na­
stępujący:

Ja k  Panowie mogli sobie zdać spra 
wę z faktu, który tu oświetliłem, w 
polityce naszej joomimo trudności, po­
mimo wielu korektyw , jakie musieliś­
m y w tern naszem dziedzictwie prze­
prowadzić, posunęliśmy sie i posuwa­
m y stale naprzód. Dużo jeszcze rnamy 
do dokonania. W iele przeciwieństw 
Ministrowie spraw zagranicznych bę­
dą musieli usunąć. K rok  za krokiem , 
bez fanfaronady, ale w  wytężonej pra­
cy musimy postępować, aby Państwu 
naszemu należne mu miejsce zabezpie­
czyć i autorytet iego stale podnosić i 
rozszerzać. W ierzę, źe jest to droga, 
po której polityka nasza może sie po­
toczyć, uzyskując wielkie rezultaty. 
Me dla ich osiągnięcia dwa są niezbęd­

ne warunki: 1) aby N aród polski stanął 
do tej pracy i abv zrozumiał, że w iel­
kiej naszej sile liczbowej, wielkiej roz­
ciągłości naszego kraju, winno odpo­

wiadać i stanowisko ekonomiczne oraz 
poczucie świadomości politycznej i 11- 
m iłowauia odrodzonego Państwa. K ie­
row nicy naszej polityki, wsparci o ta­
ką wolę i współpracę narodu, niewąt­
pliwie zawsze silni będą w  swych w y ­
stąpieniach nazewnątrz moralną siła 
całego narodu, co znakomicie przy 
czym się do powodzeń ich poczynań:

2) drugim warunkiem, to niezbęd­
ne wyodrębnienie polityki zagranicz­
ne] od wewnętrznych naszych sporów 
i waśni, n iw et tych sporów, które m o­
gą być uważane za poważne spory i 
różnice poglądów na istotę ustrojo­
wych naszych zagadnień. Powinniśmy 
precz od siebie odsunąć spory i roz­
bieżności, gdy przed forum  zagranicz­
nem interesu całego Państwa bronim y.

G dy wierni tym  dwom warunkom  
wszystkie w ytężym y siły w dbałości o 
wewnętrzny autorytet Państwa, to nie­
tylko Polską cała, ale i jej nbywarele 
będa się cieszyli powaga w  Europie i 
‘'wiecie.
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Plenarne posiedzenie Sejmu.
Ustawy samorządowe.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 lutego. W  dalszym czynne prawo 
ciągu wczorajszego posiedzenia Sejmu 
przystąpiono do sprawozdania komisji 
administracyjnej o różnych wnio­
skach PPS., W yzwolenia i Stronnictwa 
Chłopskiego w kwestji zmiany ordy­
nacji wyborczej do Rad gminnych i 
powiatowych w  Małopolsce. Referent 
poseł Ciolkosz (PPS.) podkreśla, że 
ustawa opracowana przez komisję ad­
ministracyjną w następstwie różnych 
wniosków ma charakter tylko tym ­
czasowo regjonalny. Projekt przedło­
żony obcnie jest częścią składową 
większego kompleksu. Jego uzupeł­
nieniem ma być ustawa organizacyjna 
o samorządzie gmin miejskich i samo­
rządzie powiatowym  w  4 W ojew ódz­
twach południowych. Komisja stanęła 
na stanowisku, żeby w najszybszym 
czasie m ogły się odbyć nowe w ybory 
do Rad miejskich na podstawie nowej 
ustawy, i pragnie, by one się odbyły 
w ciągu 2 miesięcy od wejścia tej u- 
stawy w życie, tylko na terenie K ra ­
kowa i Lw ow a w ciągu miesięcy 6.

Zkolei zabrał głos naczelnik w y ­
działu administracyjnego W jndakie- 
wicz, zaznaczając, że Minister Spraw 
W ewn. ustosunkował się przychylnie 
do tej ordynacji wyborczej, jednakże 
z tem zastrzeżeniem, by ona weszła w 
życie dopiero po upływie kadencji 
obecnie urzędujących Rad gminnych.
Mówca omawia następnie poprawki 
rządowe do tego projektu, wspomina­
jąc między innnemi, że do art. 6, 
gdzie jest mowa o tem, iż statuty od­
nośne Lw ow a i Krakow a mają się 
oprzeć na rozporządzeniu, które w y­
da P. Prezydent na podstawie uchwały 
Rady M inistrów i po wysłuchaniu 
opinji reprezentacji tych miast, Rząd 
wnosi poprawkę, aby pozostawić ty l­
ko słowo »rozporządzenia« a nie m ó­
w ić ani o uchwale Rady Ministrów 
ani o opinji miast.

Następnie przemawiał poseł D zier­
żawski, zarzucając, że sprawę tak w aż­
ną traktuje się ze zbytnim  pospie­
chem. M ówca wnosi w  imieniu Klubu 
Narodowego o odesłanie projektu do 
komisji.

Poseł Celewicz (K l. Ukr.) oświad­
cza, że stronnictwo jego stawia 
iunctim między wszystkiemi ustawa­
mi samorządowemi, uznając za k o ­
nieczne uchwalenie całości.

Poseł Polakiewicz proponuje, by

wyborcze przyznano 
obywatelom  od 24 lat, bierne od 30 
lat. Chcąc poprzeć życie samorządo­
we, proponuje, aby przyznać prawo 
wyborcze także wojskowym  w czyn­
nej służbie, z wyjątkiem  niezawodo­
w ych, służba bowiem wojskowa jest 
najodpowiedzialniejszą służbą w  Pań­
stwie.

Poseł Leser (Koło Żyd.) nie godzi 
się na poprawki rządowe co do term i­
nu wejścia w  życie ustaw, odrzuca 
również w ym óg władania językiem  
polskim w  słowie i piśmie.

Zkolei Izba przystąpiła do spra­
wozdania nadzwyczajnej komisji sej­
mowej w  sprawie polityki podkłado­
wej Ministerstwa Kom unikacji Spra­
wozdawca poseł Hausner (PPS.) w y-

PANIE
dbające o sw ojącerę ip ra^aącezacho­
wać świeżość i urok młodości stosują:

Krem Abarid
Najodpowiedniejszy do twarzy, przygotowany 
na miodzie i wyciągu z lilji białej. Krem  
Abarid usuwa zmarszczki, zapobiega tworzeniu 
się nowych i nadaje twarzy świeży młodzieńczy 

wygląd.

Puder Abarid
H ygieniczny, o subtelnym zapachu, niewi­
doczny, nie zawiera metali, nie psuje cery 

i nadaje jej matową białość.

Mydło Abarid
Neutralne, przygotowane na najdelikatniej­
szych tłuszczach, nadaje się nawet do bardzo 

wrażliwej cery.

Otrąbki Abarid
Niezastąpione do m ycia tw arzy, szyi i biustu, 
oczyszczają pory skóry, pobudzają transpirację, 

zapobiegają tworzeniu się pryszczy i plam.

SK Ł A D  G Ł Ó W N Y :

PERFUMERJA

„ P E R F E C T I O N "
W A R S Z A W A

Szpitalna 10. —  Marszałkowska 85.

tyka, że w  całej sprawie administracja 
państwowa, która powinna występo­
wać jako jedna całość w  charakterze 
kupującego podkłady, tej jednolitości 
nie wykazała.

Komisja proponuje, aby utw orzo­
ny był specjalny organ doradczy przy 
Ministerstwie, któryby bada! konjun- 
kturę, oraz wnosi szereg rezolucji.

Minister Kom unikacji Kiihn stwier­
dza, że komisja nabrała charakteru 
śledczego, natknąwszy się na fakty, 
które musiała wyświetlić. G dy komisja 
przed rokiem powstawała, Minister 
uważa! powstanie jej za pożyteczne 
dla wyświetlenia wszystkich wątpli­

wości. Stosunek jego do komisji był 
taki, że podwładnym swoim polecił 
zeznawać bez ograniczeń i nie infor­
mował się jak zeznawali, aby nie 
w pływ ać na świadków, oraz polecił 
dostarczyć komisji wszelkich materja- 
łów. Procedura jednak, którą komisja 
zastosowała, miała niezwykłe form y, 
rzeczoznawcy bowiem byli pow oły­
wani z pośród przedsiębiorców. Tego 
się nie czyni, gdyż przedsiębiorcy by­
wają zainteresowani.

N a tem posiedzenie przerwano. 
Następne odbędzie się w  poniedziałek 
o godz. 10  rano.

Ustalenie porządku prac Sejmu
n a d  budżetem.

Warszawa, 3 1 stycznia. (PAT). Na
dzisiejszem posiedzeniu przewodni­
czących klubów ustalono następujący 
kalendarz prac Sejmu nad załatwie­
niem budżetu na r. 19 30 -3 1. Drugie 
czytanie preliminarza budżetu roz­
pocznie się 3 lutego i trwać będzie w  
ciągu 7 dni, do 10 lutego. Dzień 1 1  
lutego będzie przeznaczony na czytanie 
poprawek do trzeciego czytania. Dnia 
i z  lutego nastąpi trzecie czytanie, 13  
lutego przygotowanie preliminarza do 
przesłania Senatowi. Dzień 14  lutego 
będzie dniem, w którym  budżet musi 
być przekazany Senatowi.

Warszawa, 3 1 stycznia. (PAT).

Według obliczeń dokonanych przez 
kancelarję Sejmu, ostateczne cy fry  bu­
dżetu na r. 19 30 -3 1, uchwalonego 
przez komisję budżetową, przedsta­
wiają się następująco:

W ydatki ogółem brutto 3,773,799,439 
zł., dochody brutto 5,895,819.292 zł., 
wydatki netto 2,045,868.715 zł., do­
chody netto 3,067,888.568. N ad w yż­
ka budżetowa 122 ,0 19 .853 zł.

W edług preliminarza rządowego, 
wynosiły wydatki netto 2,934,741.480 
złą dochody netto 2,943,0 11.040  zł., 
preliminowana nadwyżka w  brzmie­
niu rządowem wynosiła 8,269.560 zł.

Sowiety domagają się likwidacji
ośrodków białogwardyjskich w Mandżur]i.

Moskwa, 31 stycznia. (PA T ). Za­
równo w prasie sowieckiej jak również 
w  poszczególnych fabrykach prow a­
dzona jest kampanja za wymuszeniem 
na Chinach przeprowadzenia całkowi­
tej likwidacji ośrodków działalności 
białogwardyjskiej emigracji rosyjskiej 
w  M andżurji. Żądania idą w  tym  kie­
runku, aby władze chińskie: 1) zwol­
niły ze wschodnio - chińskiej koleji 
żelaznej wszystkich białogwardzistów,

zarówno tych którzy wstąpili do słu­
żby kolejowej w  okresie trwania kon­
fliktu, jak również i tych, którzy na 
koleji pracowali dawniej i którzy po­
siadają już obywatelstwo chińskie, 2) 
rozbrojenia oddziałów rosyjskich, 3) 
aresztowania i w ysyłki poza granice 
Mandżurji działaczy i organizatorów 
emigracji rosyjskiej, 4) rozwiązania
wszystkich rosyjskich organizacyj, 5) 
ukró cenią swobody białej prasy.

Umowa lotnicza z Rumunją.
W arszawa, 3 1 stycznia. (PA T), j średniej komunikacji między Warsza- 

Dzis o godz. 4 popołudniu odbyło się I wą i Bukaresztem. Um owa ta ma być 
ostatnie posiedzenie polsko - rumuń- i podpisana w najbliższym czasie i pra­
skiej konferencji lotniczej, na którem  i wdopodobnie wejdzie w życie z wio- 
został przyjęty i parafowany tekst j sną r. b. 
um owy lotniczej dotyczącej bezpo- | --------- -------

JA D W IG A  G A M SK A .

Piękna książka.’
Po 19-tu dopiero latach przem ówi­

ła znów bezpośrednio struna D-mol. 
Maryla W olska, stojąc u progu rzeczy­
wistej swojej jesieni, oddaje ludziom 
n a jp ię k n ie j s z y  tom swych wierszy: 
Dzbanek Malin.

Zapomnieliśmy już prawie o poetce 
Młodej Polski, umierającej w spaz­
mach Symfonji Jesiennej (190U  } 
Theme Varie (1902), a wskrzeszenia 1 
siły szukającej w  blaskach Ogni K u f 1- 
nych (1904) i zwidach słowiańskiego 
świata. Ukazawszy mądrą, choć zawsze 
smutną, twarz w  zbiorku nowel i szki­
ców z 1 9 1 °  r-> zamilkła na długie lata. 
W  ubiegłym roku stanęła wprawdzie 
przed nami z spuścizną Arthura i 
Wandy, ale w  'tym bolesnym pomniku 
Grottgera i matki — jej samej niema 
Zdawało się, że pióro swe oddała na 
zawsze córce ).

Aż oto przyszła z Bibljoteki M e­
dyckiej piękna niespotykanym  dziś 
urokiem, książką. Jest inna, n-z 
wszystkie zbiory współczesne, a prze- 
c ;e£ w s p ó łc z e s n a .  Potrąca o tematy,

* Marvla Wolska: „ D z b a n e k  M a-
I i n“  B ib ljo te k a  Medycka, opus 6, Medyk, 
1929 [Odbito] Czcionkami Drukarni Naro 
dowej w Krakowie.

5 5 )  Beata Obertyńska.

ka

jakie przewiną się w  każdej książce 
kulturalnego poety i w  każdej książce 
kobiecej, a przecież daje ujęcie od­
mienne i przykuwające serce.

Książka kobiety, dla której życie 
naprawdę zamknęło drzwi, staje się 
tworem, zniewalającym siłą prawdy. 
Je j tęsknota za widmem przeszłości, 
jej gorycz wobec wiecznego niedosytu, 
jej chłodna mądrość, smutek jesienny 
i zimowe oczekiwanie śmierci — nie 
są tylko  nastrojem poetyckim , prze­
stały bvć artystyczną pozą; to  są w aż­
kie Ziarna prawdy, rzeczywistość, któ­
ra musi szarpnąć duszą przez grozę 
rzeczy nieodwróconych.

1 ^  czterech grupach zbiegły się re­
fleksje, wspomnienia i przeczucia. Od 
»Dzbanka Mali<n«, zebranych w  n aj­
większej tajni serca Poetki, idziemy 
p1 /ez cykl »N ic się nie kończy, nic sie 
1 ie zaczyna« do wierszy » 0  dawnym 
L w o w ie ., by rozstać się z autorką w  
uśmiechu „G odzin  Łaskawych". —  U- 
tw ory cyklów  mieszają się jednak tre­
ściowo; może chronologja genezy kie- 
rowała ich układem — nie wiem - ale  
czytając zbiorek, przerzucam y s’ię w  
odmienne nastroje, aby znów zaw ró­
cić 1 znów iść dalej. Jest i w  tym  ukła­
dzie falowanie rzeczywistości, jest po­
dobnie, jak w życiu: dopieroś je prze­
klinał, aby za chwilę znowu — błogo­
sławić.

Przechodzimy z Poetka orz. z akiś 
— szczawiem i jaskrami zarosły — 
cmentarz serdeczny, tak cudny i po­

ważny, że nie m am y odwagi odczytać 
napisu. W  duszy — napozór już spo­
kojnej, gotującej się na wieczny i wiel­
ki Ład, zatroskanej już ty lko  około 
przyodziew ków  śmiertelnych — istnie­
je jeszcze bunt, woła czasem krótko 
i jakby przerażona własnym głos m, 
krzyw da — bezkarna i ciężka. Z  ust 
kobiety, która czuje sie już rzecz i ty l­
ko, pada w yrzut — w  tym  momencie 
naprawdę tragiczny:

„A  gdy w odlocie krańce piór rozwinę 
I gHb się oczom mym rozewrze do dna, 
Wstydem się spłomień życie — że mrę głodna, 
Nienasycona schodzę w mrok —  i minę“ .

(str. 30)

Rozrzucona iest ta stłumiona, ską- 
oa_ skarga osobista między wierszami 
książki. Przebija się w  balladzie o Spyt- 
kowej żonie, przeorała jakieś popioły 
dawne w  najczarowniejszym wierszu 
zbioru: „O  panu rusalnym ", przytaiła 
sie w »Pokłonie-< przed wiosną, opadł i 
w  niejednej »Kropli G oryczy«. Czas 
mija, ale nie mijają rzeczy zapomnia­
ne.

„I cóż, że śnieg twój, miłosierna zimo,
Ciszą śmiertelną na ogród mój padł?
Stóp na nim widzę jeszcze głębszy ślad,
Co wedle drzwi mych znowu przeszły mimo“ .

(str. 81)

Jak b y  przez ową pamięć jakąś ni - 
przysypaną, zwraca się Poetka ciągle 
— ku dawności. Przeszłość własna i o- 
gółna owiała książkę czarem i dała jej 
najcenniejsze utw ory. W olska nie ko­

kietuje przeszłości artystycznie, ani 
przez interesujące powinowactwo m ię­
dzy pieknem rzeczy dawnych, a duszą 
poetyczną. Ona wyrosła z piękna i tra­
dycji, związana z niemi nietylko du­
chem, ale i krwią. Spadkobierczyni 
arystokracji duchowej i społecznej — 
obraca się, mówiąc o czasach minione­
go piękna, w swoim własnym świecie, 
w  domu swoim. »Na dnie 2wierciadeł« 
starego dworu z doby Napoleona —• 
szuka cienia własnej młodości, »co tę­
dy szła. — Z  siłą i głębokiem odczu­
ciem roli swojej sfery — przerzuca 
»Przedwojenną szufladę«, dobywając 
z niej najszczytniejsze legaty; straż 
ziemi, upartą nadzieję nowej Polski i 
kwit hojnego ekspensu krw i. A ż w re­
szcie dochodzi do cyklu wspomnień 
najcenniejszych dla nas — do wierszy 
żywych, z nazwiskami osób, z szere­
giem zdarzeń, jak wczoraj, „O  daw­
nym  Lwowie«. G rottger, kołysany za- 
duszną m odlitwą ukochanej. Gosz­
czyński, śpiący w  jarzącej rabatce gro­
mnic, malarz Tepa, co nie mógł prosić 
o rękę Faraonki. Konopka, deklamu­
jący „M araton" w  salonie Żulińskich, 
Adam  Chmielowski i heroina Skarb- 
kowskiego teatru — pani Aszpergero- 
wa — przesuwają się w  ostatnim swo­
im pochodzie

W  tem nabożnem malowaniu rze­
czy i ludzi minionych zamknęła W ol­
ska pośrednio swoją strunę patriotycz­
ną. Stosunek swój do Polski wypowia­
da, tym  samym wierszem, który ogło­
siła w  1903 r, — w  » Święcie Słońca«.
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Hockey w chamom̂. [ Stanowisko Włoch na konferencji londyńskiej.
Chamonlx, 31 stycznia. (PAT) W  , 

nocy z czwartku na piątek fala m ro­
zów ogarnęła Cham onix, tak, że prze­
niesienie mistrzostw hokejowych świa­
ta do Davos okazało się zbędne. Dziś 
w  piątek rozpoczęto wobec tego roz- 
grywk- hokejowe systemem elimina­
cyjnym . Rozegrano spotkania nastę­
pujące: Francja—Belgja 4 :1 ,  W ęgry— 
W łochy 2:0  i N iem cy—Anglja 4:2. 
Sensacją była porażka W łoch przez u- 
chodzącą za słabszą drużynę węgierską. 
Spotkanie Francja—Belgja prowadził 
p. Sachs (Polska). W  sobotę reprezen­
tacja polska rozegra mecz z egzotycz­
ną drużyną Japonji.

Rozbrojenie na morzu.
Londyn, 3 1 stycznia. (PAT). K o ­

m unikat urzędowy, wydany dziś wie­
czorem, stwierdza, że popołudniu od­
było się pod przewodnictwem Mac 
Donalda posiedzenie pierwszej komisji 
konferencji morskiej, na którem roz­
patrywano przyjętą wczoraj rezolucję 
Stimsona. Kom isja upoważniła dyre­
ktora sekcji rozbrojeniowej Ligi N a­
rodów Colbana do wzięcia udziału w 
posiedzeniu w charakterze obserwato­
ra. Kom isja rozpatrywała zagadnienie 
ograniczenia zbrojeń w  dziedzinie to­
nażu globalnego i w  dziedzinie kate- 
goryj, poczem odłożono dalsze obra­
dy do wtorku, aby dać delegatom 
czas do rozpatrzenia wyjaśnień przed­
stawionych dziś w sprawie złożonych 
propozycyj.

Reorganizacja 
Ministerstwa Rolnictwa.

W arszawa, 1 lutego. (AW ). Jak  
słychać zamierzona jest reorganizacja 
Ministerstwa Rolnictw a w  tym  sensie 
aby wszystkie sprawy gospodarcze zo­
stały wyeliminowane z kompetencji 
Departam entu Rolnictw a z powodu 
zbyt wielkiego rozrostu tego departa­
mentu. Kierownictwo spraw gospo­
darczych obejmie dr. Adam Rose, zaś 
kierownictwo Departamentu Roln. 
pozostanie w  ręku dyr. Królikow skie­
go.

T A N IO  do nabycia komplet „Dziennika 
Ustaw Rzp. Polskiej" od 19 18 — 1929. Bliż­
sza wiadomość w Administracji. 0-3

Duże trudności będzie miaia do 
pokonania konferencja flotowa ze 
względu na stanowisko W łoch, ja k  
wiadomo, rząd włoski domaga się pa- 
irytetu z Francją, czyli zrównania 
flo ty  włoskiej z francuską, co natra­
fia — przynajm niej dotychczas — na 
silny opór ze strony Francji.

Ja k  nieustępliwem jest stanowisko 
R zym u w tej sprawie, świadczy naj­
lepiej głos faszystowskiego pisma 
„Foglio d‘Ordini“  („M onitor"), w  któ­
rem nieraz wypowiada się sam Mus- 
solini. Właśnie w  tych dniach ukaza­
ła się w  niem enuncjacja, treścią któ­
rej jest równowaga sil zbrojnych na 
morzu Śródziemnem. Duce przepo­
wiadał, że w pierwszych latach po

1930 roku Europa znajdzie się w  k ry ­
tycznej, niepewnej sytuacji. Okres 
obecny jest istotnie najeżony wielu 
trudnościami. Konferencja londyńska 
— to jeden z jego epizodów...

Kwmtesencją enuncjacji w „Foglio 
d O rdini“  jest kategoryczne stwierdze­
nie, że Itałja nie może się zrzec pary­
tetu flotowego z Francją. Faszyści mo­
tywują swe żądania tern, że w  razie 
w ojny cieśnina Gibraltarska może być 
szczupłemi nawet siłami zablokowana, 
a W łochy zostałyby wówczas odcięte 
od dowozu surowców. Żądają więc 
one takiego wzmocnienia swej floty  w 
stosunku do innych flot — przede- 
wszystkiem Francji — aby mieć jako 
tako zapewnioną swobodę ruchów i

l i  LUTEGO 1930 .{"r e p r e z e n t a c y j n y 15 LUTEGO 1930
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Deklaracja nowego rządu hiszp.

Przywrócenie ustroju konstytucyjnego.
Madryt, 3 1 stycznia. (PA T). N o w y 

gabinet rozesłał do prasy półoficjalny 
komunikat następującej treści: Rząd
zebrał się o godzinie 17  pod przewod­
nictwem .króla. Ministrowie złożyli 
przysięgę według tradycyjnej form uły, 
poczcm, na posiedzeniu, którem u 
przewodniczył król, premjer Beren- 
guer złożył sprawozdanie o swojej 
akcji ukonstytuowania gabinetu, pod­
kreślając, że dzięki ułatwieniom, ja­
kich doznał, mógł w  szybkiem tempie 
utw orzyć nowy rząd. Następnie pre­
mjer nakreślił ogólną linję polityki 
nowego rządu, który dążyć będzie do 
pacyfikacji ustroju, do zaspokojenia 
potrzeb ludności według swojej naj­
lepszej woli i w miarę sprzyjających 
okoliczności będzie usiłował osiągnąć 
tak pożądane, prawne unormowanie 
stosunków w drodze konstytucyjnej.

N ow y gabinet powitany został 
życzliwie przez opinję publiczną i pra­
sę wszystkich odcieni, która w ybór 
Berenguera w miejsce Prim o de R ive- 
ry traktuje bardzo przyjaźnie, podno­
sząc jednogłośnie jego zasługi na sze­
regu ważnych stanow:sk, jakie po­
przednio zajmował, szczególnie w Ma­

roku, gdzie miał sposobność wykazać 
swoje zalety żołnierskie i męża stanu, 
dzięki którym  mianowany został w y­
sokim komisarzem i naczelnym w o­
dzem na terenach znajdujących się 
pod protektoratem  FFszpanji. Beren- 
guer wchodził już w skład gabinetu 
Romanonesa, jako minister wojny, 
ostatnio zaś został mianowany szefem 
domu wojskowego króla i dowódcą 
gwardji królewskiej.

Madryt, 31 tycznia. (PAT). Obie­
gają pogłoski, że Primo de R ivera ma 
być wkrótce mianowany kapitanem 
generalnym wysp Balearskich.

Madryt, 31 stycznia. (PAT). D e­
klaracja rządowa, mająca być ogłoszo­
ną w  najbliższym czasie, przedstawi 
program polityki rządu w sprawie 
przywrócenia normalnego ustroju 
konstytucyjnego w  kraju. Premjer Be- 
renguer oświadczył, iż niepowzięta zo­
stała żadna decyzja w sprawie przy­
wrócenia ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Przewodniczący Zgrom adze­
nia narodowego Janguas zgłosił swoją 
dymisję. W  najbliższym czasie ma bvć 
ogłoszony dekret w  sprawie rozwiąza­
nia Zgromadzenia narodowego.

komunikacji w razie wybuchu wojny.
Italja — jak twierdzi autor arty­

kułu — czuje się na siłach, finansowo 
i gospodarczo, podjąć wyścig zbro­
jeń morskich z Francją, o ile będzie do 
tego zmuszona. W prawdzie o wojnie 
z Francją nikt w  Rzym ie poważnie 
nie myśli, lecz mimo to sytuacja jSft 
niepewna. Francja i W łochy — „sio­
stry łacińskie" — są w  Rzym ie po­
równywane z „siostram i" anglosas- 
kiemi, Anglją i Am eryką. Jeżeli mię­
dzy Anglja i Stanami Zjednoczonemi 
doszło do porozumienia morskiego, to 
zdawaćby się mogło, że między Fran­
cją i W łochami również powinno 
przyjść do tego. T ak i był sens w ło­
skiego demarche w Paryżu (żądanie 
parytetu), które miało miejsce niedłu­
go przed zwołaniem konferencji lon­
dyńskiej, lecz zakończyło się niepo­
wodzeniem; Francja odrzuciła żądania 
W łoch.

Inne organy prasy włoskiej w yp o­
wiadają się w tym samym sensie. W 
medjolańskim „Popolo d‘Italia“  zna­
ny publicysta Polverelli pisze: „ D y ­
rektyw y Francji zmierzają do hege- 
monji i do zbrojeń; Italja chce równo­
wagi i rozbrojenia. N ikt jednak nie 
powinien się łudzić, że Italja zgodzi 
się na jakiekolwiek pomniejszenie jej 
stanowiska. G otow a do rozbrojenia, 
Italja podejmie nanowo zbrojenia, je­
żeli inni będą się nadal zbroić. Je ­
żeli — co nie jest niemożliwem — 
konferencja londyńska zakończy się 
fiaskiem, Italja nie zawaha się przed 
żadnemi ofiarami, aby zapewnić sobie 
bezpieczeństwo". W ielki dziennik me- 
djolański „Co.rriere della Sera" pisze: 
„Jeżeli Francja będzie trwała przy 
swem żądaniu, że musi posiadać flotę 
silniejszą niż Italja, to weźmie na sie­
bie odpowiedzialność za krach konfe­
rencji londyńskiej".

Stanowisko, zajęte przez najpo­
ważniejsze organy prasowe partji fa ­
szystowskiej jest wyrazem  m aksym al­
nych żądań i nie w yklucza zapewne 
tendencyj i możliwości komprom iso­
wych, które znajdą silne poparcie ze 
strony Anglji i Stanów Zjednoczonych 
w  Londynie. Z  drugiej jednak strony 
argumenty i postulaty opinji faszy­
stowskiej są wskazówką, iż konferen­
cja londyńska będzie miała niewątpli­
wie wielkie przeszkody do zwalczenia 
w  toku swych obrad, których celem 
ma być częściowe zmniejszenie zb ro­
jeń na morzu. W . R.

„N ie  mówię o niej nigdy..." 

„N ie  mówię do niej nigdy..."

„B o  zbyt dumnie miłuję zbyt boleśnie 
[w ierzę!" 
(str. 69)

Istotnie, nie mówi wprost. A le m ó­
w i w wstrząsającej wizji poloneza mar, 
gdy bije się w  piersi Za wspólne, ojców 
w iny... M ówi w  drgającej oczekiwa­
niem zwycięstwa »Fudze wichrowej«, 
m ówi w gorzkim , jak finał »WeS'.-!a«, 
wierszu: »Sen-Ziele«.

Oprócz Polski — wówczas tylko 
czekanej jeszcze — jest w  tym  kulcie 
dawności znamienny rys osobisty: 
W olska nie czuie się związana z swoja 
dobą. Duszę jej oczarowała epoka,

„ . . .  co się w szale stroiła i loki,
Datę swa znacząc na poległych liście
I łamiąc białe wśród olszynki ręce".

(str. 93)

Duchową córką Grottgera zam yka 
ten swój rys psychiczny w  sześciu, 
m istyką wiecznvch spotkań i wiecz­
nych trwań przepojonych wierszach 
»przed portretem Stefana W itwickie- 
go«.

Z  rzeczy współczesnych — prze­
mawia do Poetki zrozumiale ty lko  — 
przyroda. Podobnie, jak z przeszłości, 
tak naturalnie i poprostu wyrasta 
W olska — z ziem i Niem al wszystkie 
wiersze tormku zw ązan e są organicz­
nie z przyrodą. W olska nie wywołuje

sztucznych porównań, ani przenośni; 
myśli i pisze czasem tak, jakby mogły 
może myśleć i pisać traw y, w ody i 
kwiaty.

„Pom yśl! T ak  kiedyś dzień nasz się dopali, 
A  my zapadniem w ten ugor bez końca,
Na wieczny, plenny, pszenny sen o chlebie! 
Wiem — i w pogody tej wniknięta cudo 
Ziemi się mojej wierną czuję grudą..."

(str. 57)

Słowa miłości mocnej, pogańskiej 
niemal, wydziera jej wspomnienie uko­
chanych gór Skolskich:

„Choć mi tam Pan Bóg ułaskawi duszę, 
Tęsknota ciężka, choć bez krwi i ciała, 
Zawsze jak kamień będzie w dół leciała, 
Póki na lasu mego dno nie padnę..."

(str. 2 1)

T-a niewygasła miłqść ziemi, zwią­
zek przyrodzony 2 duszą wszelkiego 
żywiołu — odejmuje W olskiej bez­
względny pesymizm. D o  w yrzutu pod­
chodzi ułaskawiająca miłość, gorzkie 
doświadczenie łagodzi dobro życia, w  
które Poetka — mimo wszystko — 
zwątpić nie umiała:

„N ie pora prawdzie w oczy dziś przeczyć! 
Choć po mnie głusza jednakać,
N ic raz ci, świecie, będę złorzeczyć,
Sto razy za tobą p łakać!"

(str. 8 1)

W  święcie wiosennym, w  wodzie 
zielonej biją dla duszy Poetki wieczys­
te »Fontes Melusinae«. »N ic się nie 
kończy, nic się nie zaczyna« — odra­
dza się tylko  namowo i w yw ija wciąż

z wrzeciona odwiecznej Mądrości — 
tern - samem pasmem. Zam knąwszy 
młodość i bujny rozkw it życia, zam­
knąwszy szereg ukochanych trumien 
— umie W olska uwierzyć w  cudowną 
prawdę odrodzeń:

„Precz —  w dziedzinie dalekiej 
Na zielonem dnie rzeki 
Dusza moja zimuje —
Do wiosny, do nowej...
N ik t się o niej nie dowie,
Chyba jedni rakowie,
Chyba nieme szczeżuje,
Do wiosny, do nowej..."

(str. 17)

T o  też śmierć dla tej duszy wierzą­
cej i rozmiłowanej w  pięknie ziemi, 
jest tylko przejściem wpław w ody nie­
znanej — w świat w tóry, który »musi 
pachnąć świerczyną« i gdzie czekają 
niezawodnie nietylko góry rodzone, 
ale i ci, co odeszli:

„■Wiem, że ich odzyskam oczyma,
■Wiem, te ich rozpoznam ustami,
Że mi wyjdą naprzeciw ci sami,
Że nie są mgłą ani snami,
W iem ..."

(str. 146)

I to jest ostatnie słowo tej pięknej 
książki.

A  form a jej różnorodna B  bynaj­
mniej nie stara. Znikł prawie zupełnie, 
dawniej faw oryzow any przez W olską, 
wjersz »biały«, rym y jej otrzym ały 
dźwięczność, asonans jest harm onijny, 
słowo stało się posłuszne najsubtelniej­
szym tchnieniom uczucia, najbled­

szym rysunkom  wspomnienia czy 
wizji. Jest w  tym  zbiorze menuet, 
którego słowa naprawdę tańczą, jest 
polonez, w  którym  słyszy się Chopm ‘a, 
a każdy wiersz z »Dawnego Lw ow a*
— »opowiada tak, jakgdyby farby na­
kładał*.

I jest w  m owie W olskiej drobny, 
staroświecki, ą m iły dźwięk: jest e po­
chylone, które wyławiam y, czytając 
takie rym y, jak »świec — nic«, »wie
— krw i«.

Językiem  jędrnym i nawskróś pol­
skim, duszą niepospolitą i wiele czu­
jącą przemówiła, zapomniana przez 
Lw ów , Poetka Lwowa. . W ychowana 
w nim, zrosła z jego przeszłością, na 
Zaświeciu mająca dworek żyw ych, a 
na cmentarzu Łyczakow skim  —- szereg 
wielkich U m arłych swoich, Lw ow ow i 
ofiarowała w  »Dzbanku Malin« naj­
dojrzalsze owoce natchnienia, choć on
— w poszukiwaniu »swojego poety«
— o M aryli W olskiej prawie że zapo­
mniał...

Książka wyszła z »Bibljoteki Me­
dyckiej*, wydawnictwa wielkie! i sta­
rej rodziny literatów, artystów i me­
cenasów sztuki. N a każdy tom tej B i­
blioteki patrzeć należy nietylko z po­
dziwem, ale i z szacunkiem: to bowiem, 
co dotąd z niej wyszło, jeŁt istotne.n 
pomnożeniem inszej literatury pięknej 
i naszej kultury.
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L W O W S K A

T E A T R  W IELKI-
Sobota, 1 lutego, o godz. 3.30 popol.: 

„T r io " , jedyny pożegnalny występ M alic­
k ie j - Węgierki - Sawana. Ceny zniżone.

Sobota, 1 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Księżniczka Chicago". Przedstawienie jubi­
leuszowe.

Niedziela, 2 lutego, o godz. 3.30 popol.: 
» Jak  się bawić, to się bawić", aktualna rewja 
R aorta  (ceny zniżone).

Niedziela, 2 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Maman do wzięcia".

Poniedziałek, 3 lutego, o godz. 7.30 w .: 
„Księżniczka Chicago". Tani dzień — ceny 
zniżone.

„Księżniczka Chicago", piękna operetka 
Kalm ana święci jubileusz 25-go przedstawie­
nia, które odbędzie się dziś wieczorem w 
Teatrze W ielkim, a liczba którego świadczy o 
nieslabnącem powodzeniu tej nowości, która 
■nie schodzi z repertuaru scen zagranicznych.

„ Ja k  się bawić, to się bawić", dowcipna 
rewja" W. Raorta ukaże się po cenach zniżo­
nych w niedzielę, 2 bm. popołudniu o godz. 
3.30 w Teatrze Wielkim. Wszyscy, którzy 
pragną odpoczynku dla nerwów i parę godzin 
dobrej zabawy oraz zdrowego śmiechu, po­
winni pospieszyć na rewję Raorta, tembar- 
dziej, że schodzi ona bezpowrotnie z afisza.

Znakom ita krotochwila A. Siedleckiego 
„M am an do wzięcia" jest prawdziwym  „prze­
bojem " obecnego sezonu w dziedzinie humo­
ru i dowcipu prawdziwie staropolskiego, któ­
ry  opromienia tę wesołą komedję. Po mi­
strzowsku narysowane przez wytrawnego 
autora typy kresowych obywateli, oraz „nie­
bieskich ptaków " warszawskich, dają olbrzy­
mie pole do popisu naszemu zespołowi ko- 
medjowemu.

T E A T R  M A ŁY .
Sobota, 1 lutego, o godz. 3.30 popol.: 

„Jase łka" Br. Albertynów.
Sobota, 1 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 

„M irla E fros". Zniżki ważne.
Niedziela, 2 lutego, o godz. 3.30 popol.:

„M irla Efr'os“ . Ceny zniżone.
Niedziela, 2 lutego, o godz. 7.30 wiecz.:

„M irla  Efros". Zniżki ważne.
Poniedziałek, 3 lutego, o godz. 7.30 w .: 

„M irla Efros", zniżki ważne.

Teatr rewji „G o n g". Premjery „G ongu" 
stały się miejscem spotkania najbardziej ar­
tystycznie usposobionej elity urnjTslowej Lw o­
w a ." T ak  też było i podczas onegdajszej pre­
m jery rewji „Kochanie, zdejm maskę . Pre- 
mjera zyskała sobie wyjątkowe powodzenie, 
"zwłaszcza podobała się p* Czesława Celińska 
zarówna w piosenkach w stylu Krukowskie­
go, jak i w parodjach. Nie mniejszem powo­
dzeniem cieszył się skecz, grany przez Hankę 
Runowiecką i Jastrzębca pt. D októr R alf, 
świetny djalog i duet groteskowy w w yko­
naniu Leonowicz i Bełskiego, skecz „W ielcy 
Lwowianie w szkole" oraz finały. Przedsprze­
daż w kinie „Kopernik .

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G ".
Sobota, „Kochanie zdejm maskę" (w y­

stęp Celińskiej i Jastrzębca). Dwa przedsta­
wienia o godz. 7.30 i 9-30-

Niedziela, „Kochanie zdejm maskę". 
Dwa przedstawienia o godz. 7.30 1 9-3°-

k E P E R T U A R  k i n o t e a t r ó w .
A P O LL O : „Śpiewający błazen" z Al.

Jolsonem. a
C A SIN O : I. „Zakazane godziny". H-

„K aro l X II" .
C H IM E R A : „M iłość bez grosza".
C O LO SSEU M : Tom  M ix „ P o j e d y n e k  w 

sam olocie".
F A T A M O R G A N A : „N o c miłosna ska­

zańca".
G R A Ż Y N A : „Kapitan gwardji królew­

skiej".
K O P E R N IK : „M ocny człowiek".
L E W : „Praw o męża", z Billie Dovc.
L U N A : „W ładca skalnej doliny".
M A R Y S IE Ń K A : „M ocny człowiek". <t
O A Z A : „Szpieg na dworze rosyjskim .
P A Ł A C E : „Statek kom edjantów" nim 

dźwiękowy.
P A N : „M aski Erwina Reinera".
P A SA Ż : „W  pomroku nocy".
P O L O N IA : „Bohater chińskiej spe­

lunki".
P R O M IE Ń : „D zikuska".
S T Y L O W Y : „H otel Im perjal. Inw azja

rosyjska".
U C IE C H A ; „Fanfary miłości".

I ę  Na r c is s e  P l e u
JSlury i

'fc*M 0 /

Orkiestra Bursy im. Dekerta odegra w 
niedzielę, 2 bm. w kościele św. Mikołaja w 
czasie Mszy św. o godz. pól do 10 rano 
szereg kolęd.

Program Kasyna i Kola Lit. A rt. na bie~
żacy tydzień: W  czwartek, 6 bm. o godz. 20 
koncert Marii Chm iel-Tryczyńskiej, śpie­
waczki z Krakowa, przy fortepianie Marja 
Tyrowicz-W alkowiczowa. Bilety do nabycia 
w kancelarii Kasyna i Koła Lit.-A rt.

Tow . Opieki nad matką i dzieckiem we 
Lwowie, ul. Chorążczyzny 22, rozpoczyna 
8 bm. kurs t. zw. Liga Małych Matek, obej­
mujący 25 podwójnych godzin. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie Miejska Stacja Opieki 
nad matką i dzieckiem przy ul. Chorążczyz­
ny 22, parter.

Legja Inwalidów W ojsk Polskich zawia­
damia, że dnia 1 września 1930 r. rozpocznie 
się roczny kurs straży leśnej i polowej dla 
inwalidów. Po ukończeniu kursu uczniowie 
mogą uzyskać posady w nadleśnictwach pań­
stwowych. Bliższych inform acji udzieli sekre- 
tarjat Legji przy ul. Kącik 2 1, II p. w go­
dzinach urzędowych od i i  — 13 i od 15 — 17.

„W icek i W acek". „Scena G w iazdy" w y­
stawia w niedzielę, 2 bm. jedną z najlepszych 
polskich komedji pióra Zygm . Przybylskiego 
pt. „W icek i W acek". Cztery akty bogate 
w humor i swojski sentyment, składają się 
na prawdziwy wieczór śmiechu, który wzbo­
gacony jest koncertem symf. orkiestry „G w ia­
zdy" pod kierownictwem dyryg. K. Abra- 
towskiego. Komedję reżyseruje M. Lech. — 
Bilety wcześniej: Cukiernia Fr. Pitolaja, ul. 
Łyczakowska 1 1 .  Początek o godz. 7, koniec 
o godz. 10 .15  wiecz.

Zwyczajne Walne Zebranie Koła byłych 
wychowanek SS. Nazaretanek odbędzie się 
dnia 16 lutego, w niedzielę, o godz. 1 1  w 
południe, ul. Unji Lubelskiej 1. 9. N a po­
rządku dziennym: Sprawozdanie Wydziału,
W ybór nowego W ydziału i Kom. Rew. — 
Sprawy: Tablicy pamiątkowej, W ycieczki do 
Wioch, Ogólno-polskiego zjazdu koleżeńskie­
go we Lwowie w kwietniu 1930. Wolne 
wnioski.

K R A J O W A

B YD G O SZC Z. Ohydna zbrodnia. N ocy 
ubiegłej w ohydny sposób został zam ordowa­
ny proboszcz parafji w Sadkach pod W y zy ­
skiem, ks. dziekan Ludwik Rogow ski. M or­
dercy dostali się przez okno do sypialni księ­
dza i oddali doń w czasie snu dwa strzały, z 
których jeden ugodził śpiącego w serce, po­
wodując natychmiastową śmierć. Po dokona­
niu zbrodni, m ordercy rozbili wszystkie znaj­
dujące się w sypialni szafy oraz skrytki, k tó ­
rych zawartość powyrzucali na podłogę. U- 
ciekając, mordercy zostawili browning i tro­
chę porozrzucanych pieniędzy.

S T O Ł E C Z N A

Dyplom  honorow y doktora praw 
dla prezydenta Estonji. Jak  się dowia­
dujemy, w czasie pobytu w  W arsza­
wie Prezydenta Republiki Estońskiej, p. 
Strandmanna, odbędzie się w  U niw er­
sytecie W arszawskim specjalna u ro ­
czystość, w czasie której nadany zo­
stanie Prezydentowi Strandmannowi 
dyplom doktora praw honoris causa. 
W  ceremonji wręczenia dyplom u we­
zmą udział członkowie Rządu, Senat 
Akadem icki, korpus dyplom atyczny 
i t. d. Aula uniwersytecka, w której 
odbędzie się powyższa uroczystość, 
jest obecnie remontowana.

Zwracam y uwagę naszym Czytelnikom
na ogłoszenie firm y Radjo-Lem at, której to 
otwarcie nastąpiło 14 stycznia br. Firma pro­
wadzona jest pod fachowem kierownictwem. 
Przyjmuje ładowanie akumulatorów z w y­
pożyczaniem. Dogodne warunki w spłatach.

w

S. p. Benedykt Dybowski.
W czoraj popołudniu zmarł w na- 

szem mieście znakom ity uczony, roz­
głośnej sławy badacz fauny syberyj­
skiej, uczestnik Powstania r. 1863, 
honorowy profesor U niwersytetu Ja ­
na Kazimierza, dr. Benedykt D y­
bowski.

Starzec niemal stuletni był naszą 
chlubą i zaszczytem, idealnym łączni­
kiem między dawnemi a nowemi laty, 
wym arzonym  wzorem cnót obywatel­
skich, otaczała go też cześć i miłość 
powszechna.

Ku typowem u dworkowi polskie­
mu obok Szkoły Przemysłowej mknę­
ły często myśli nasze, a w  tym  dw or­
ku pracował niestrudzenie, do ostat­
nich chwil życia, On, bojownik o 
woiność i niepodległość O jczyzny, 
wielki myśliciel i uczony.

Urodził się 1835 r. w  Adamczynie 
w Minszczyźnie, studja uniwersytec­
kie kończy w  Dorpacie. W  r. 1862 
jest już profesorem-adjunktem zoolo- 
gji i paleontologji w  warszawskiej
Szkole Głównej, skąd w  rok później 
wędruje etapami, jako uczestnik Pow­
stania narodoweg,o, na wschód za
Bajkał, by tam stać się niebawem z
katorżnika światowego rozgłosu ba­
daczem fauny Bajkału, Am uru, Ussu- 
n, M andżurji i Kam czatki.

Pamiętny jest trium falny powrót

Dybowskiego do Petersburga, gdzie 
świat naukowy i koła dworskie prze­
ścigały się w  świadczeniu Sybirakowi 
usług i grzeczności.

Od r. 1882 w ykłada na U niw ersy­
tecie lwowskim , którem u złożył w  
darze cenne swoje zbiory. Ze Lwowem  
zżył się, pokochał go serdecznie. T u ­
taj przygotował do druku szereg prac 
specjalnych, tu kreśli pamiętniki swe­
go ciekawego żywota, kształci liczne 
szeregi młodzieży, bierze czynny u- 
dział — póki sił mu starczy — w  pra­
cy narodowej, naukowej i społecznej.

Runął dąb tkw iący korzeniami 
głęboko w  ziemi polskiej, odszedł 
Mąż, którego pamięć w  narodzie 
przetrwa niejedno pokolenie.

Kreśląc tych słów kilka pod 
pierwszem wrażeniem ogromu ponie­
sionej straty, redakcja »Gazety L w ow ­
skiej® łączy się z szerokiemi kołami 
polskiego społeczeństwa w  uczuciach 
szczerego żalu i gorącego współczucia 
dla osieroconej rodziny ś. p. Bene­
dykta Dybowskiego. ,

*

Dziś odbyło się w  ratuszu uroczyste 
posiedzenie żałobne, na którem  uchwa­
lono urządzić pogrzeb ś. p. prof. D y ­
bowskiego, na koszt miasta. O termi­
nie pogrzebu zadecyduje rodzina Zm ar 
lego.

[Władze zarządziły surowe tępienie 
radjopajęczarstwa.

W związku z ogłoszonem onegdaj 
na murach miasta, oraz w  prasie 
obwieszczeniem Lwow skiego Urzędu 
V  ojewodzkiego w  sprawie rejestracji 
radjoodbiorm kow dowiadujemy się, 

i że władze rozesłały do podległych so­
bie urzędów, w szczególności zaś do 
komend policji okolnik, zalecający 
ostre tępienie radjopajęczarstwa. W  
ten sposób obwieszczenie U rzędu W o­
jewódzkiego nie pozostanie "m artw ą 
literą, ale będzie ściśle wykonane.

Przestrzegając zatem radjosłucha-

czy, którzy nie dopełnili dotychczas 
obowiązku rejestracji swego aparatu
i nie chcą, aby byli posądzeni o prze­
stępstwo, równające się zw ykłej kra­
dzieży j dlatego odpowiednio karane, 
radzim y, aby natychmiast uczynili
zadosc wym aganiom  ustawy.

Rejestracja odbiorników nie jest 
połączona z żadnemi trudnościami. 
Można ją przeprowadzić w  każdym
urzędzie pocztowym , oraz przy za- 
kupnie aparatu w sklepie.

Audycja ku czci Pana 
Prezydenta Rzplitej.

Stacja stołeczna i wszystkie pol­
skie radjostacje nadają w niedzielę, 
dnia 2 lutego między godz. 19.25 a 
19.55 uroczystą audycję ku uczczeniu 
imienin P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej prof. Ignacego Mościckiego. Acz­
kolwiek imieniny P. Prezydenta przy­
padają na dzień 1 lutego, to jednak 
audycja przełożona została na niedzie­
lę, jako na dzień świąteczny, w  któ­
rym  radjosłuchacze mogą więcej cza­
su poświęcić na słuchanie radja. A u dy­
cję rozpocznie przemówienie nacz. 
dyr. »Polskiego Radja« p. Zygm unta 
Cham ca, poczem odegrany zostanie 
H ym n N arodow y. Po H ym nie itiż. 
Tadeusz Zam oyski wygłosi odczyt po­
święcony drugiemu C horzow ow i, nie­
dawno otw artym  Mościcom, których 
powstanie zawdzięcza Polska inicjaty­
wa Pana Prezydenta.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y . Bro­
nisława Hładkówna, służąca, zajęta u 
niejakiego Finkelsteina, przy ul. Sło­
necznej 47, w ypiła w  zamiarze samo­
bójczym  większą ilość spirytusu de­
naturowanego. Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu jej pierwszej pom ocy, 
przewiozło denatkę do szpitala po­
wszechnego. Powodu samobójstwa nie 
zdołano dotychczas stwierdzić.

N IE L U D Z K I M Ą Ż . Stefanja W ar- 
dyniec, zamieszkała przy ul. Szeptyc­
kich 29, doniosła policji, iż mąż jej 
Michał od kilku lat znęca się nad nią 
w  okrutny sposób, bije ją i katuje bez 
najmniejszego powodu. Ostatnio, gdy 
bezbronna kobieta była w  ostatnim 
miesiącu ciąży, mąż jej w  czasie awan­
tury kopnął ją tak silnie, że urodziła 
nieżywe dziecko. Policja prowadzi w  
tej sprawie dochodzenia.

Z G U B IO N O . H enryk  Blauer za­
wiadomi! policję, że dnia 3 1  stycznia 
br. zgubił książeczkę wkładkową, wy-, 
daną przez Bank H ipoteczny we L w o ­
wie na kwotę 500 dolarów.

Z A K W E S T JO N O W A N E  R Z E ­
C Z Y . Tutejszy W ydział śledczy w  
czasie przeprowadzonych ostatnio re­
wizji u paserów zakwestjonowsł 
większą ilość bielizny, która bez w ąt­
pienia pochodzi z kradzieży. Bielizna 
ta nosi m onogram y R . K . Pozatem 
zakwestjonowano cały szereg innych 
rzeczy. Interesowani zgłosić się mogą 
w  depozycie W ydziału śledczego przy  
ul. Kazim ierzowskiej w  godzinach u- 
rzędowych.

K R A D Z IE Ż E . Izak Bebel, zamie­
szkały przy ul. Kochanowskiego 22, 
zawiadomił policję, iż nieznany spraw­
ca po otwarciu w ytrychem  drzwi jego 
mieszkania skradł futro męskie pod­
bite lisami, wartości 4000 zł. — N ie­
znani sprawcy dostali się do mieszka­
nia Ju lji Stanzel, przy ul. Sokola 3, 
skąd skradli ubrania męskie oraz gar­
derobę, ogólnej wartości 1800 zł.

W Y D A L IŁ A  SIĘ Z  DO M U. Jan  
Petrus, zamieszkały przy ul. Goldma­
na 9, zawiadomi! policję, że córka je­
go Stefanja, licząca lat 9, wyszła dnia 
30 stycznia br. z domu i dotychczas 
nie wróciła.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali przez policję: H enryk Charaton 
za kradzież na pl. Strzeleckim. —- 
Stanisław Czerski przytrzym any na 
gorącym  uczynku kradzieży jaj w  
rynku. — W asyl Jastrzębski poszuki­
wany za kradzież. — Aleksander Soł­
tys podejrzany o dokonanie włam a­
nia. — Rom an Barański oraz K azi­
mierz Barański za kradzież różnycK 
rzeczy na szkodę Związku Strzeleckie-- 
go. — W iktor K uzyk  za włóczęgo­
stwo. — Józef Leszczyński za opilstwo 
i wybicie szyb w  cukierni Kremera, 
R yn ek 27. — Bernard Aschkenazy za 
usiłowaną kradzież kieszonkową.



o G A £  i A  i.. \Y A ’ i  K  A  i- dnia iu te g O l^jC Nr. 27

To i owo.
Stuprocentowy 

mężczyzna!
Kom itety Reduty Prasy w  K rako­

wie i Balu kostium owo - maskowego 
artystów scen lwowskich ogłosiły rów ­
nocześnie, jako atrakcję wieczorów, 
premiowanie stuprocentowego męż­
czyzny.

Glosować będą —- rzecz zrozum ia­
ła — kobiety: panny, mężatki, wdowy, 
rozwódki, oraz panie, nienależące do 
żadnego z tych stanów. Zadanie jest 
łatwe jeno z pozoru, w  rzeczywistości 
bardzo trudne.

Co ma wpłynąć na ich osąd? Czy 
zewnętrzne cechy, czy wady i zalety 
cielesne i duchowe, uroda i intellekt, 
czy siła męska, częstokroć ukryta w  
niepozornym  człowieczku.

Tw ierdzą ogólnie, że praca fizycz­
na potęguje procentowość m ężczyzny, 
praca umysłowa zmniejsza ją w w y ­
sokiej mierze. Bywają jednak i w yjąt­
k i: wszak atleci, zewnętrznie uważani 
za w ykw it męskiej siły, no... tego... 
niezayysze...

W ięc i zapowiedzianego prem iowa­
nia oczekuje rodzaj m ę k i z ciemałem 
zainteresowaniem. C zy ów  w ybrany 
stuprocentowy bohiter chwili p rzy­
zna w skrytości ducha 'duszność s r-o- 
im uroczym  zwolenniczkom — nie 
wiem. Grzeczność i dobre w ychow a­
nie każą mu niezawodnie twierdzić, 
że w ybór uczyniły trafny.

N ie powoduje mną zazdrość: do
konkursu nie staję ! (r.)

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
JE Z IO R C  W  N EM I K R Y JE  W  SW Y C H  

G Ł Ę B IN A C H  T R Z Y  S T A T K I, A  N IE 
D W A . Znatiy uczony italski, Hugon Anto- 
statków, zatopionych w jeziorze Nemi, 
nelli, w odczycie, wygłoszonym na temat 
stwierdził, że w głębinach wód, poza stat­
kiem odnalezionym, kryją się jeszcze dwa 
inne. Trzeci statek znajduje się, zdaniem u- 
czonego, w najgłębszym punkcie jeziora, a 
mianowicie pod cmentarzem w Genzano. 
Prof. Antonelli, jak powszechnie wiadomo, 
kieruje poszukiwaniami, prowadzonemi od 
kilku miesięcy, z dodatniemi rezultatami. 
W chwili obecnej rozpoczęto podwodne po­
szukiwania na zamulonym pokładzie dru­
giego statku.

N O W A  K SIĄ Ż K A  A N G IE L SK A  O 
PO LSCE- Na rynku księgarskim ukazała się 
napisana po angielsku książka o Polsce p. t. 
„Poland and her people“ . Autor dr. H iero­
nim Pawłowski jest Polakiem, urodzonym w 
Am eryce, wychowankiem koiegjum Związku 
Narodowego w Cambridge Springs i jezuic­
kiego uniwersytetu Loyoli w Chicago. K siąż­
ka jest owocem spostrzeżeń autora, dokona­
nych podczas niedawnej podróży po Polsce.

C E N N Y  F R E SK  Z X V I. W IEK U  O D N A ­
L E Z IO N Y  W  LE C C E . Na murze wewnętrz­
nym miejscowego kościoła Najświętszej Marji 
Panny Anielskiej, zbudowanego w 1534 roku 
przez Giovanella Maramonti, przypadkiem 
odnaleziono prześliczny fresk w formie tryp ­
tyku. Pod tryptykiem , który przedstawia 
Najświętszą Klar ję Pannę oraz Św. Lucję i 
Św. Apolonję widnieje podpis; Dionisi Mapi- 
czio fleri fecit. Jeden z miejscowych history­
ków sztuki zauważa, że fresk ten prawdopo­
dobnie został przeniesiony z prastarej kaplicy 
(zbudowanej przez Raimondello Balzo Orsini 
po powrocie z wypraw  krzyżowych) w któ­
rej, według przechowanych dokumentów z tej 
epoki, znajdowało się wiele innych cennym, 
fresków.

D W IE N O W E O P E R Y  W  K R Ó L. 
T E A T R Z E  W  R Z Y M IE . Królewski Teatro 
delhOpera wystawił dwie nowe opery: 
maestrii L.attuady jednoaktową operę p. t. 
„Le preziose ridicole" i maestra Pick Mangia- 
gaili również jednoaktową operę zatytułowaną 
dość powściągliwie wyraża się o wartości 

„Casanova a Vcnezia“ . K rytyka rzymska 
artystycznej tych oper.

Konferencja kolejowa 
p olsko-so wiec ko-niem.
W  pierwszych dniach lutego r. b. 

odbędzie się w  Gdańsku konferencja 
kolejowa z udziałem przedstawicieli 
kolei polskich, sowieckich i niemiec­
kich, w  sprawie przeredagowania zwią­
zkow ych taryf tow arow ych: polsko-
sowieckiej i polsko-niemiecko-sowiec- 
kiej.

Konferencja ta zwołana została w 
związku z wprowadzoną od 1 paź­
dziernika r. ub. podwyżką tary fy  to­
w arowej na kolejach polskich.

K A D J O S L U C H A W K I

„BIAŁY TRÓJKĄT”
specjalnie do D E T E K T O R Ó W  
wszędzie do nabycia. Fabryka „Kontakt" 
Sp. z ogr. por. L w ó w  S y k g tu s k a  14

V. Powszechny Zjazd
w Warszawie, 29

Stała Delegacja Zjazdów H istory­
ków  Polskich wyłoniona a podstawie 
uchwały ostatniego Zjazdu Poznań­
skiego w  t92 5 r. zwołuje V  Powszech 
ny Zjazd H istoryków  Polskich, który 
odbędzie się w  W arszawie w dniach 
29—30 listopada i i —2 grudnia 19 3" 
roku

\  Powszechny Zjazd przypada na 
rok, w  którym  będziemy święcili kilka 
rocznic. N ajwybitniejsza z nich to 
setna rocznica wybuchu rewolucji li­
stopadowej. Pierwsze przeto miejsce 
zajmie historja ostatnich lat 150 , o 
kres walk o niepodległość, któremu 
będzie poświecona osobna sekcja pod 
przewodnictwem prof. W acława T o ­
karza.

Profesorowie Szym on Askenazy i 
W acław T okarz objęli referaty na po­
siedzeniach plenarnych? poświęcone 
wypadkom  lat 1S 30 — 18 3 1.

Sekcja, dziejów dawnej Rzeczypo­
spolitej pod przewodnictwem prof. 
W acława Sobieskiego zajmie się prze- 
dewszystkiem historją L itw y, a to ?e 
względu na 500-ną rocznicę śmierci 
wielkiego księcia W itolda. N adto 
zwróci ona uwagę na szereg ważniej­
szych zagadnień z naszej przeszłości, 
których zbadanie bądź posunęło się 
znacznie naprzód, bądź wym aga no­
w ych oświetleń i rewizji metod.

Oprócz powyższych dwóch sekcyj 
będą utworzone jeszcze dwie: jedna

historyków polskich 
listopada 1930 r.
historii powszechnej pod przewodnic­
twem prof. Marcelego Handelsmana, 
druga dydaktyczna pod przewodnic­
twem prof. Jana Ptaśnika.

Stała Delegacja Zjazdów zaprosi re­
ferentów według określonego planu 
pracy. R eferaty zjazdowe musza mieć 
charakter zasadniczy, program ow y i 
dyskusyjny. Dyskusja na samym Zje- 
ździę będzie również zorganizowana-

Term in ostateczny nadsyłania re­
feratów  dla osób zaproszonych, w  o- 
bjętości 4— 16 stron druku w form a­
cie Kwartalnika Historycznego, ustala 
się na dzień i maja 1930 r. pod adre­
sem: Polskie Tow arzystw o H istorycz­
ne, Lw ów , Uniwersytet. Sarna zaś 
księga referatów bedzie rozesłana u- 
czestnikom Zjazdu w  końcu paździer­
nika 1930 r.

T ak  samo pod adresem Polskiego 
Tow arzystw a H istorycznego należy 
przesyłać wkładkę uczestnictwa w w y­
sokości 25 złotych czekiem P. K . O. 
N r. 152 .226 , za co otrzym uje się legi­
tymację i druki zjazdowe.

N a  miejscu w W arszawie organiza­
cją Zjazdu zajmie sic Tow arzystw o 
M iłośników H istor ji, jik o  oddział Pol­
skiego Tow arzystw a H istorycznego.

Za Stałą Delegację Zjazdów  H isto­
ryków  Polskich: Stanisław Zakrzew ­
ski prezes, Kazim ierz Tyszkow ski se­
kretarz.

W sprawie nielegalnej 
działalności ubezpiecze­

niowej.
N a terenie Izb Skarbow ych zL m  

wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej 
są rozpowszechniane t. zw. karty za­
mówień i karty sprzedaży ooligacyj 
4-proc. Prem jowej Pożyczki Inw esty­
cyjnej z 1928 r. lub innych pożyczek 
państwowych. K arty powyższe pocho 
dzą z zagranicznych instytucyj banko­
wych i zawieraią w  swej treści wzm ian 
kę, iż każdy posiadacz dokumentu 
sprzedaży jest bezpłatnie ubezpieczony 
na określona sumę pieniężną (w yrażo­
ną zwykle w  dolarach) na wypadek 
śmierci lub trwalej niezdolności do pra 
cy z powodu nieszczęśliwego wypad­
ku.

T aka działalność banków zagra­
nicznych — niezależnie od tego, że sa­
ma sprzedaż przez te banki papierów 
wartościowych prowadzoną jest niele­
galnie (bez koncesji na w ykonyw anie 
w Polsce czynności bankowych) i 
wskutek tego już podlega ściganiu, 
jest tem bardzLj niedopuszczalna, że 
posiada wyraźne cechy nielegalnej dzia 
łalności ubezpieczeniowej.

W obec tego więc, że w  myśl pos a- 
row ień rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 25 stycznia 
1928 r. o kontroli ubezpieczeń (D. U . 

R . P. N r. 9 poz. 64) działalność ubez­
pieczeniową mogą uprawiać ty lk o  za­
kłady, które otrzym ały zezwolenie na 
działalność M inisterstwa Skarbu, Pań­
stwowy U rząd Kontroli Ubezpieczeń 
przestrzega, iż osoby pośredniczące w 
zawieraniu scharakteryzowanych w y ­
żej um ów będą pociągane do odpowie­
dzialności karnej na mocy art. 10 1 
rozp. o kontroli ubezpieczeń, k tóry  
głosi, że »kto w imieniu Zakładu n- 
bezpieezeń nie mającego zezwolenia 
na działalność w  Polsce, zawiera umo­
wę ubezpieczenia lub pośredniczy w 
zawarciu takiej um owy, ulega karze a- 
resztu do 6 miesięcy i grzyw ny do 10 
tys. złotych — albo jednej z tych kar«.

Niezależnie od powyższego, posia­
dacze tego rodzaju dokum entów sprze 
dąży obowiązani sa do uiszczenia o- 
płaty stemplowej w  wysokości 2 proc. 
od sumy ubezpieczenia na zasadzie ar,:. 
jo i  ustawy o opłatach stemplowych 
(D7. U . R .  P. N r. 98 poz. jy c ;.  W ; a 
zie nieuiszczenia opłaty stemplowej w  
ciągu trzech tygodni od chwili o trzy ­
mania dokumentu sprzedaży, zostanie 
ta opłata wym ierzona w w ysokośc; 
sześciokrotnej.

Z krainy wiśniowych sadów i chryzantem.
W  ostatnim numerze paryskiego 

»Temps« pomieszcza p. Maurice Lar- 
rouy szereg ciekawych notatek o Ja - 
ponji, związanych z jego miesięcznym 
pobytem w kraju Mikada, w którym  
bawił ostatnio przed 2 3-ma laty.

A utor francuski stwierdza, że w 
Japonji zmieniło się od tego czasu 
bardzo wiele, chociaż z drugiej strony 
zasadnicze cechy charakteru japońskie 
go, ugruntowane na wiekowej trad y­
cji, pozostały te same.

Przedewszystkiiem imponuje E u­
ropejczykowi japońska wytrwałość, 
nieustępliwość i gorąca woła nowego 
życia, która — po wielu klęskach 
przeżytych przez ten naród — wiedzie 
go zawsze nanowo do odrodzenia. 
Ja p o : ja nawiedziona została w  ostat­
nich latach straszliwemi katastrofami 
żvwiołowem i, ale zdołała się już po 
nich odbudować i zrestaurować.

"W czasie tej odbudowy poniósł jed­
nak pewien uszczerbek stylowy charak 
ter kraju. N a miejscu dawnych dom- 
ków  i pawilonów japońskich, rozta­
czających swój egzotyczny urok, 
wzniosły sie liczne budynki, pałace i 
domy utrzym ane już w nowym  stylu 
zachodnim, europejskim, czy am ery­
kańskim; co więcej w idzi się tułaj 
nieraz taka mieszaninę stylów, że n. 
p. pewne połacie Tokio czy Jokoha­
my czynią wrażenie jakiejś ogólnej 
wystawy architektonicznej. Kiedvln- 

dziej narodowy styl japoński obdarzo­

ny został taką przymieszką architek­
tury zagranicznej, że stracił właściwy 
swój charakter. Tylko pewne budynki 
o ważnem państwowem czy narodo- 
wem znaczeniu, zwłaszcza należące 
do kompleksu pałaców cesarskich, 
imponują jeszcze starą 1 dostojną a 
tak oryginalna tradycja sztuki japoń­
skiej. v

U legły również pewnej zmianie 
stosunki społeczne. W prawdzie w  spo­
łeczeństwie japońskiem zawsze jeszcze 
wysuwa się na czoło stara elita daw­
nych rodów  tego kraju, które —  niby 
rzymskie *gentes« — przew odnie a 
narodowi, ale obok nich i tu nawet 
w ytw orzyła się e l i t a  n o w a .  Jest 
to klasa arystokratów  przemysłu i 
handlu, arystokratów  interesów i zł 1- 
ta, która dochodzi coraz bardziej do 
znaczenia dzięki swoim wpływom . 
Członkow ie tej nowej elity potrafili 
już nawet pozyskać szereg tytułów  
szlacheckich, orderów, nominacyj na 
senatorów i doradców cesarskich, co 
dodaje nowego blasku ich zlotu. M i­
m o wszystko, ta japońska klasa no­
w ych bogaczy nie zdołała jeszcze sta­
nąć na równi z prastarymi dziedzica­
mi japońskich feudałów.

Wszystko tu zależy przecież od 
promieni łaski, jakie spływają na ludzi 
z wysokości tronu Mikada. Liczyć 
można na to, że synowie i wnuki tych 
»nowobogackich«, dzisiaj jakby jesz­
cze tolerowanych, zdołają wspiąć się

już na wyższe piętra dostojeństwa i 
zaszczytów.

Uwaigę autora francuskiego ścią­
gnęła również na siebie sprawa w y ­
kształcenia dzisiejszego Japończyk":. 
N ow e pokolenie japońskie kształci 
się na gwałt zagranicą. Edukacja ra 
odbywa się zazwyczaj u trzech róż­
nych źródeł: w  Ameryce, w Anglji i 
we Francji. W  każdym z tych krajów 
jest do pewnego stopnia inna.

T o  też wśród dzisiejszej inteligen­
cji japońskiej odróżnić można jakby 
trzy typy ludzi w ykształconych: typ 
am erykański, francuski, i angielski. 
Ich dyscyplina um ysłowa, ich pogląd 
na świat, ich teorje naukowe są nie­
raz diametralnie różne i to uderza 
odrazu obserwatora. Ale należy się u- 
spokoić! W szystktie te trzy typy Ja ­
pończyków, zaprzągnione zostają do 
służby dla tych samych idei narodo­
w ych i państwowy „h wszys1. kie trzv 
spełniają pokornie tę pracę, do której 
się ich wyznacza, wszystkie trzy ma­
rzą o zużytkowaniu swego doświad­
czenia dla dobra ukochanej ojczyzny. 
Po kilku latach każdy z nich jest już 
jakby przekonany, że wszystko co u- 
mie, zawdzięcza swemu krajowi, a nie 
obcym nauczycielom.

W ychowanie młodzieży w samej 
Japonji otoczone jest wielką troską 
rządu i społeczeństwa. Urządzenia 
szkół i ich pedagogika, wywołują w y ­
razy podziwu u cudzoziemskiego ob­
serwatora. N a jedną tylko rzecz zwra­
ca uwagę p. Larrouy. Oto młodzież

japońska wygląda fizycznie dość m ar­
nie i czyni wrażenie pokolenia o orga­
nizmach fizycznie dość słabych. R o z­
wój intelektualny góruje tu jakby nad 
rozwojem fizycznym  i obserwator od­
nosi wrażenie, że młodzież ta nie jest 
należycie dożywiona.

Uderzający jest rozwój Japonji w 
dziedzinie uprzemysłowienia kraju i 
zaprowadzenia wszelkiego rodzaju no­
w ożytnych środków technicznych. 
Miasta japońskie i wielkie orzestrzenie 
kraju, który przebył tyle wojen i  ka­
tastrof, są tak szczelnie pokryte kom i­
nami fabrycznem i, siecią koleji żelaz­
nych i racjonallnemi ogniskami ku ltu­
ry rolnej, że często zdaje się, jakby pod 
tern przemożnem ciążeniem techniki 
i materjalnej kultury podziały sie 
gdzieś przysłowiowe uroki tego kraju 
>; sadów wiśniowych i pól kwietnych*

A  jeśli dodamy jeszcze do tego co­
raz silniejszy kontakt Japonji z jej po­
siadłościami, leżącemi poza ścish m 
krajem macierzystym , kontakt wi ­
śnie w  sferze interesów handlowych i 
różnorodnej produkcji, jeśli zwrócim y 
uwagę na obecny światowy pęd japoń­
skiego przemysłu i handlu. — to mu­
simy powiedzieć, że chociaż w  Japonji 
zmieniło się wiele 7. uszczerbkiem sta­
rych tradycyj, to jednak siła ducha ja­
pońskiego została taką samą, jaką była 
w czasie w ojny rosyjsko-japońskiej, 
która dała temu narodowi szacunek 
i podziw Dalekiego Zachodu. (—i—^
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. V. 559/129. Edykt. Firm ie prot. 
„Zakłady radiotechniczne Natawis oddział w  
Krakow ie Starowiślna 17 “  zaginął weksel pła­
tny dnia 1 1  marca 1929 wystawiony przez dr. 
Olgę Szeręgowtką w Starzawie koło C hyro- 
wa, a żyrow any przez Firmę Elektra M. 
Unger i S. Rebhun Przemyśl M ickiewicza 5. 
W zywa się posiadacza tego weksla aby go 
do dni 60 przedłożył tutejszemu Sądowi. — 
Po bezskutecznym upływie tego czasu uzna 
Sąd weksel ten za umorzony. 990

Sąd grodzki, Oddział V.
Dobromil, dnia 10 stycznia 1930.

T . 494/29. Jadwidze Przybylskiej we
Lwowie zaginął kwit depozytowy N r. 629/1 
w ystawiony na nazwisko Jadwigi P rzybyl­
skiej, a opiewający na książeczkę wkładkową 
M. K. O. we Lwowie N r. 78154 na 4 13 .16  zł. 
W zywa się posiadacza i interesowanych o 
zgłoszenie swych praw do pól roku. Po tym 
czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za urno- 
Tzoną. 104S

Sąd okręgowy.
Lwów, 19 października 1929.

T . 569/29. Pol. Bankowi Przemysłowemu 
we Lwowie zaginął dowód zastawowy Nr. 
337 wystawiony w dniu 10 stycznia 1925 
dla Polskiego Banku Przemysłowego we 
Lwowie na przyjęte tytułem udzielonej po­
życzki w kwocie zł. 5000 — 436 szt. oblig. 
5%  pożyczki konwersyjnej z r. 1924 imien­
nej wartości zł. 19.560. W zywa się posiadacza 
1 interesowanych o zgłoszenie swych praw­
do pól roku od dnia ogłoszenia. Po tym cza­
sokresie Sąd uzna dokument ten za umorzo­
ny- 1 0.19

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 listopada 1929.

Nc. IV. 627 29. Na wniosek Komunalnej 
Kasy oszczędności powiatu Bohorodczany 
przedtem Powiatowej Kasy oszczędności w 
Bohorodczanach o ustanowienie kuratora 
celem ustalenia ugoda lub drogą sporu mia­
ry i sposobu przerachowania należności wie­
rzycieli 7, tytułu wniesionych przed wojną do 
Powiatowej Kasy oszczędności w  Bohorodcza- 
nach wkładek oszczędnościowych na k> a- 
żeczki wkładkowe, — wyznacza się do prze­
słuchania wierzycieli posiadających książecz ti 
wkładkowe dawnej Powiatowej Kasy O- 
szczędności w Bohorodczanach i do ewentu­
alnego wyboru trzech przedstawicieli tychże 
i ich zastępców jako mężów zaufania audjen­
cję w  dodpisanym Sądzie na dzień 1 1  lutego 
1 9 .3 0 . godzina 1 1  rano biuro 86  do której tych 
wierzycieli się wzywa. io ^ j

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 29 grudnia 1929.

K U R A T E L E .
P. 104/29/4. Klemens Szczurek lat 50 

Syn M arjanny ze Zawoi Nd. 56 całkowicie 
ubezwłsanowolniony z powodu niedorozwoju 
umysłowego. Kuratorem  ustanowiony Win- 
senty Kawulak rolnik w Skawicy Nd. 277. 

Sąd grodzki.
Maków, dnia 7 października 1929. 975

P. ioo/28/|6. Stanisław Ceremuga syn 
Wojciecha w Juszczynie Nd. 74 inwalida 
wojskowy częściowo pozbawiony własnowol- 
ności z powodu marnotrawstwa. Doradcą 
ustanowiony Wincenty Burli-ga wójt w Ju ­
szczynie. 972

Sąd grodzki.
Maków, dnia 29 maja 1929.

l i c y t a c j e .
E. 983/28/11. Edykt licytacyjny. Dnia 12 

marca 1930 godzina 1 1  rano odbędzie się 
^  tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 licytacjajL/4 
części realności objęeych whl. a) 91 i b) 230 
księgi gruntowej Pustynia, obejmujących par­
cele gruntowe łącznego obszaru 12  ha 83 a. 
'97 m=. Wartość szacunkowa ad a) 8614 zł. 34 
fcr. ad b) i .44i zł. 94 ar.  Najniższa oferta ad 
s) 5743 zł. ad b) 962 zł. Takie prawa wobec 
których licytacja byłaby niedopuszczalna, 
należy zgłosić w Sądzie najpóźniej przed roz­
poczęciem licytacji, inaczej pretensje takie 
n ,e miałyby już znaczenia na szkodę nabyw­
cy -w  dobrej wierze. 9«9

P, , . grodzki, Oddział II.
Dębica dnia 8 stycznia 1930.

DniaE ; , V IIL  5740/27/30. Edykt licytacyjny.
.i 4 „ ' 'marca *93° o godzinie 10-tej przed- 

połudmem, w biurze N r. 78 tus. Sądu, od-

firm y S ^ a r ^ T ^ *  ‘^ P ^ ^  P fawę d°  
n ,„  V ■ • r, ustan®w ice" — Wolski-Szcze-

, a> haftow a Spółka z o. o. we
, Wle‘ a) 71-5% udziału prawa w 2 5-letniej
niern 1 maja 1905 się rozpoczynającej, a 

z dniem 30 kwietnia I93o się kończącej 
dzierżawy naftowej, t . j. prawa p o s z u Ł  Iwania 

wy o y^am a minerałów żywicznych z pod-
2 -em.a pgr. i 7 I2 /t, 1 ? l l f  ’  w Tustano-
Wicach, zainfąbulowanej w pozycjach: 1664 
}  1703 karty C. realności obj. whl. 182 ks. 
i  ustanowicc, z 7 1 . M  udziałem budy,.ków i 
inwentarza stałego, na powyższych parcelach 
się znajdującego, oraz z 7 1.5%  z połowy in­
wentarza ruchomego, obsługującego kopalnie 

ezani I, II i III ‘ w Tustanowicach, znajdu­
jących się na powyższych prawach i na pra­
ca c h  niżej pod b) opisanych; b) 7 3 % udziału 
Prawa 25-letniej z dniem 5 lutego 19 31 -dę 
. onczącej poddzierżawy prawa poszukiwania 
1 wydobywania minerałów żywicznych 7. 
podziemia pb. 176 i pgr. 17 0 4 '!, 1705, 1706, 
L '07, 1708, 1709, 17 10 , 1 7 1 1 / 1 ,  I7I I / 2, 1716 ,

17 17 , 17 18 , 17 19  w Tustanowicach zaintatm- 
lowanej w poz. 1665 i 1704 karty C. realności 
obj. whl. 182 ks. Tustanowicc, z 73%  udzia­
łem w budynkach i inwentarzu stałym, na 
powyższych parcelach się znajdujących, oraz 
z 75% z połowy inwentarza ruchomego, ob­
sługującego kopalnie pod a) opisanej. W artość 
szacunkowa praw pod a) z kopalniami i in- 
wcntarziwn 65.871 zł. 3S gr. zaś praw pod b) 
126 .187 zł. 80 er. Najniższa oferta praw pod 
a) 21.953 zł. 13 gr., zaś praw pod b) 42.062 zł. 
60 gr. W zywa się osoby, które roszczą sobie 
jakiekolwiek prawa, czyniące niniejszą licy­
tację niedopuszczalną, by prawa te zgłosiły 
najdalej do powyższej licytacji, z tem, że 
później prawa tc nie będą mogły być podno­
szone przeciw nabywcom w dobrej wierze. 
Interesowanych odsyła sic- do edyktu na -2- 
bbc_y podpisanego Sądu ogłoszonego. 991 

Sąd grodzki, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 10 października 1929.

E. 412/20/45. Edykt licytacyjny. Dnia 1 1  
marca 1930 odbędzie się w wyż wymienionym 
Sądzie w biurze N r. 6 o godzinie 10  rano 
licytacja nieruchomości, składającej się z pgr. 
278 t/ Bachowie położonej. W artość szacun­
kowa wynosi 2 10  złotych 37 groszy. N ajniż­
sza oferta wynosi 140 zł. 24 gr. Rzeczowo 
uprawnionych wzywa się, by najpóźniej przy 
terminie licytacyjnym  zgłosili swe prawa do 
tej nieruchomości pod rygorem, że w orze 
ciwnym razie nie wolno będzie ich więcej do­
chodzić odnośnie do tc i- nieruchomości na 
szkodę nabywcy w dobrej wierze. 992

Sąd grodzki.
Dubiecko, dnia 3 1 grudnia 1929.

E. 5390/29. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
marca 1930 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 51 licytacja 1 ;8 czę'ci 
realności whl. 199 gminy Sambor — Blizh 
>szacowanej na 6190 zt. 30 gr. Najniższa 
oferta wynosi 4 126  z!. 85 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 974

Sąd grod7.ki.
Sambor, 3 1 grudnia 1929.

E. V III. 5715/28/9. Edykt licytacyjny. 
Na wniosek malol. Anieli N ow ak przez o- 
piekunkę Marję z N ow aków  Baranowa, jako 
strony egzekwującej — odbędzie się dnia :6 
lutego 1930 godz. 9^21 przedpol. sala N r. 49 
II. p. w tut. Sądzie licytacja realności: whl. 
23 gm. kat. Trojanowice, składającej się z 
parcel gruntowych i whl. 2 1 1  gm. kat. T ro ­
janowice pastwisko. W artość szacunkowa 
13260 zl. Najniższa oferta 8839 zł. 08 gr. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 
Do powyższych realności nie należą żadne 
przynależności. 971

Sąd grodzki, Oddział V III.
Kraków, dnia 25 września 1929.

E. 559/28. Edykt licytacyjny. Dnia 19 
marca 1930 o godzinie 9-tej przedpol. odbę­
dzie się w niżej wym ienionym  Sądzie w  biu­
rze N r. IV licytacja 1/2 realności obj. whl. 
1 14  ks. grunt. Krzywczyce. W artość szacun­
kowa wraz z przynależytościami: 5620*50 zl. 
Najniższa oferta: 2810*25 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzeda: nic nastąpi. W arunki
licytacyjne i inne dokumenta przejrzeć można 
w podpisanym Sądzie. 933~2

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia i j  s ty c z n ia  1930.

E. 2080/2). Edykt. Na wniosek Samuela 
Dawida Schiffmana odbędzie sic d;-.. i i  lutego 
1930 godz. 9 przedpol. biuro N r. 6 licytacja 
połowy realności wiejskiej whl. 34, składa­
jącej się z domu mieszkalnego, stodoły, stajni 
tudzież z ornego gruntu o powierzchni to 
morgów 1533 s- hw. * połowy realności w iej­
skiej whl. 16 kg. Rzeczyczany, składającej się 
z PSr- 3 59 0 powierzchni 1 morga 12 18  s. 
kw. W artość szacunkowa wraz z przynależno- 
śtfiami 12.529 złotych 50 groszy. Najniższa 
oferta 8.353 złotych. 1067

Sąd grodzki, Oddział III.
Cródek Jagiell., 31 grudnia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Cg- I. J . a. 157/29. Edykt. Strona powo­

dowa Josyi Doubniak i tow. w Tyśmicnicy 
wniosła skargę przeciw stronic pozwanej nie­
znanej z miejsca pobytu N ykolc Bardiuk o 
6480 zl. Audjencja do ustnej rozprawy w y­
znaczoną została na 17  marca 1930 godz. 9 
sala -ozpraw N r. 69 do Cg. I. J .  a. 157/ -9. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się adwokata dra 
Litwinowicza w Stanisławowie kuratorem, 
który ją będzie zastępował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dotąd dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 1923 

_ Sąd okręgowy, Oddział I.
Stanisławów, dnia 1 1  stycznia 1930.

S P A D K I .
Liczba 9 A 250/29/12. Wezwanie spadko­

bierców, legatarjuszów i wierzycieli obcokra­
jowca. Cilli F eis z domu Krampner, pry­
watna, zamieszkała w ostatnim czasie w W ie­
dniu 18, Hofstattgasse 18, przynależna ./jo 
Lwowa, obywatelka polska, zmarła dnia :S 
marca 1929. Ostatnie rozporządzenie było
znalezione. W szyscy spadkobiercy, legata-
rjusze i wierzyciele, którzy są austrjackirm 
obywatelami lub tu przebywający obcokra­
jowcy, są wezwani do zgłoszenia swych pre­
tensji do spadku do 15 lutego 1930 w podpi­
sanym Sądzie. Inaczej może być spadek w y­
dany bez względu na te pretensje zagranicz­
nej Władzy lub osobie przez nią przeznaczo­
nej. — Spadkobiercy w  kraju zamieszku­
jący wnieśli podanie o przeprowadzenie
spadku przez austrjacki Sąd. Zagraniczni spad­

kobiercy i Iegatarjuszc są wezwani, swe pre­
tensje w oznaczonym terminie zgłosić i za­
wiadomić, czy żądają odstąpienia W ładzy 
zagranicznej. Inaczej zaś będzie, jeżeli Władza 
zagraniczna sama nie zażąda odstąpienia, to 
rozprawa tu będzie przeprowadzona tylko z 
tymi zgłoszonymi spadkobiercami. 986-3

Sąd okręgowy Dóbling Od. 9.
Wiedeń, dnia 15 listopada 1929.

Ruziczka.

U P  A  D  L O S C i .
Sa III. 121/29/1. Do majątku Eugenjusza 

Grzegorczyka z Nowego Sącza otwarto po­
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy Sę­
dzia Okręgowy Dr. Korzonek. Zarządca ugo­
dowy adwokat Dohmalek w N ow ym  Sączu. 
Termin zgłaszania wierzytelności do 24 stycz­
nia 1930. Audjencja ugodowa w Sądzie tutej­
szym biuro 57 dnia 3 lutego 1930 godzina 
1 1  rano. I072

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz, dnia 21 grudnia 1929.

Sa III. 125/29/2. Do majątku Józefa Ma­
jera Kummera z Nowego Sącza otwarto po­
stępowanie ugodowe. Komisarz ugodowy sę­
dzia okręgowy Dr. Korzonek, zarządca ugo­
dowy adwokat Samuel Stern w Now ym  Są­
czu. Termin zgłaszania wierzytelności do 4 
lutego 1930. Audjencja ugodowa w Sądzie tu­
tejszym biuro 57 dnia 12 lutego 1930. 1070

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 4 stycznia 1940.

Sa III. 123/29/1. Do majątku Chiela He- 
nenberga z Nowego Sącza otwarto postępo­
wanie ugodowe. Komisarz ugodowy Dr. Kcr- 
rzo-nek, sędzia okręgowy w N ow ym  Sączu, 
zarządca ugodowy adwokat N ow ak w Now ym  
Sączu. Term in zgłaszania wierzytelności do 
28 stycznia 1930. Audjencja ugodowa w  Są­
dzie tutejszym biuro 57 dnia 7 lutego 1930 
godzina 9 rano. 1071

Sąd okręgowy, W ydział III.
N ow y Sącz, 28 grudnia 1929.

Sa I. 1/30. Do majątku Izaaka Winda z 
Nowego Sącza otwarto postępowanie ugodo­
we. Komisarz ugodowy sędzia okręgowy Dr. 
Korzonek, zarządca ugodowy adwokat Birn 
w Nowym  Sączu. Term in zgłaszania w ierzy­
telności do 6 lutego 1930. Audjencja ugodo­
wa w Sądzie tutejszym biuro 57 dnia 14 lu­
tego 1930 godzina i i  rano. 1069

Sąd okręgowy, W ydział I.
N ow y Sącz, 4 stycznia 1930.

Sa 81/29. Sprawa układowa dłużnika Iza- 
ka Feuerstcńia, kupca w Złoczowie. N a w y­
znaczonej na dzień 30 grudnia 1929 audjen- 
cji układowej dłużnik zmieni! pierwotne wa­
runki układowe o tyle, iż ofiarował swoir.j 
wierzycielom na zupełne zaspokojenie ich 
wierzytelności zpn. zapłatę 35%  tychże wie­
rzytelności zpn., płatnych w ośmiu różnych 
ratach kwartalnych w ciągu dwóch lat, licząc 
od dnia prawomocnego zatwierdzenia układu. 
Podając powyższą zmianę warunków układo­
wych do wiadomości wierzycieli wszystkich, 
wyznacza się zgodnie z wnioskiem dłużnika 
ponowną audjencję układową na dzień 3 lu­
tego 1930 o godz. 1 1  rano. 1077

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 5 stycznia 1930.

Sa ico/29, Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Heni 
Podhoretz właścicielki handlu bławatnego w 
Kam.once strumiłowej niewpisanej w re­
jestrze handlowym. Komisarz ugodowy na­
czelnik Sądu grodzkiego w Kamionce strumi- 
wolcj Andrzej Szczepaniak. Zarządca ugodo­
wy Salomon Engel kupiec w Kamionce stru- 
milowęj. Audjencja do zawarcia ugody w 
Sądzie grodzkim w Kamionce strumiłowej 
dnia 13 lutego 1950 o godz. 1 1  przedpołudn. 
Czasokres do głoszenia wierzytelności do 5 
lutgo 1930. 952

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia ir,- stycznia 1930.

Sa 103/29. E d )k t ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego cło majątku Simona 
Past,_rnaka właściciela sklepu bławatnego 
w Kamionce strum iłowej nie wpisanego w 
rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy na­
czelnik Sądu grodzkiego Andrzej Szczepa­
niak w Kamionce strumiło-wej. Zarządca u- 
gpdowy Salomon Engel kupiec w Kamionce 
strumiłowej. Audjencja do zawarcia ugody 
w Sądzie grodzkim w Kamionce strumiłowej 
dnia 13 lutego (930 o godz.. 12 przedpol. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 5 
lutego 1930. ' 953

Sąd okręgow'v. W ydział I.
Złoczów, dnia u  stycznia 1930.

Sa 115 ,2 9 . Edykt. W  sprawie postępowa­
nia ugodowego do majątku dłużniczki Sa­
lomei Pollakowej kupcowej w Zakopanem, 
odracza się audjencję ugodową na dzień 14 
lutego 1930 godzina 1 0 % .  944

Sąd grodzki.
N ow y Targ, dnia 18 stycznia 1 03 0 .
Sa 1/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Irego 
ernholza kupca w Zborowie, niewpisanego 

w rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy
naC ẑu S-adu gr°dzkicgo Tadeusz Drzewski 
w Zborowie. Zarządca ugodowy Abraham 
M uller przedsięb-orca konfekcyjny w  Zboro- 
wic. Audjencja do zawarcia ugody w  Sądzie 
grodzkim w Zborowie dnia 13 lutego 1930 
o godz. 9 nrzednołudniem. Czasokres do 
zgłosenia wierzytelności do 5 lutego 1930.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 1 1  stycznia 1930. 954

Sa 3/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Dawida 
Perlmuttera kupca w Złoczowie niewpisane­
go w rejestrze handlowym, kom isarz jgodo- 
w y sędzia Sądu okręgowego Jarosław Bara­
nowską w  Złoczowie. Zarządca ugodowy 
Izrael Laufer, dyrektor kancelarji notar. w 
Złoczowie. Audjencja do zawarcia ugody w 
wym ienionym  Sądzie biuro N r. 31 dnia 10 
lutego 1930 o godz. 1 1  przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 3 
lutego 1930. 955

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, dnia 1 1  stycznia 1930.

Sa 4/30/4. Uchwałą Sądu okręgowego w 
Samborze z dnia 17  stycznia 1930 Sa 4 50 2 
zostało otwarte post mowanie ugodowe do 
majątku Berisza Rosena kupca w Felsztynie. 
Komisarzem ugodowym został ustanowiony 
Józef Blumicz naczelnik Sądu grodzkiego w 
Starym Samborze*,. zaś zarządcą ugodowym 
Juda Fieundel kupiec w Felsztynie. W ierzy­
c ie l  m ija zgłosić swe wierzytelności u kom i­
sarza ugodowego najpóźniej dnia 25 lutego 
1930. Audjencja ugodowa odbędzie się 10 
kwietnia 1930 godz. 10 rano w Sądzie grodz­
kim w Starym  Samborze w biurze N r. 1 I. 
piętro. Do audjencji tej wzywam  wszystkich 
wierzycieli zarządcę ugodowego oraz dłużni­
ka. 996
Naczelnik Sądu grodzkiego j. kom. ugodowy.

Stary Sambor, dnia 20 stycznia 1930.

Sa 2/30/2. Otwarcie postępowania ugo­
dowego. Na wniosek dłużnika Mach;asa 
Zennera kupca w Samborze ul. Szewczenki 2 
otwiera się po myśli § 1 o. u. postępowanie 
ugodowe do jego majątku. Komisarzom ugo­
dowym ustanawia się S. S. O. Kuczerę, a za­
rządcą ugodowvm Ozjasza Limmera kupca 
w Samborze. W zywa się wierzycieli aby swoje 
wierzytelności zgłosili do dnia 25 lutego 1930 
w tut. Sądzie u komisarza ugodowego. A u­
djencję ugodową wyznacza się na dzień 3 
marca 1930 godzina 10 .10  sala N r. T2J tut. 
Sądu okręgowego. Otwarcie postępowania u- 
godowego zanotuje Sąd grodzki w Samborze 
jako Sąd egzekucyjny na protokole grabieży 
z uwidocznieniem dnia otwarcia postępowa­
nia ugodowego. Po myśli § 1 1  o. u. odkłada 
się wykonanie przym usowych sprzedaży do 
dnia 25 marca 1930 r. 10 17

Sąd okręgow y, W ydział I.
Sambor, dnia 23 stycznia 1930.

Z M IA N A  N A Z W ISK .
LW O W SKI U R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK I.

L : A. C. 149/nazw.
We Lwowie, dnia 27 stycznia 1930.

O G Ł O S Z E N I E .
Lejzor Aschkenaze, syn Jenty Rechli 

(2 im.) urodzony w Sanoku dnia 1 lipca 1893 
roku, kupiec w Chcmnitz wniósł prośbę o  
zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego: 
„Aschkenaze** na nazwisko. „Lander**.

Urząd W ojewódzki wc Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, żc w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24/10 19 19  r. Dz. U. Rz. P. N r. 88, 
poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu 
zgłosić sprzeciw do Urzędu W ojewódzkiego 
we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia ogło­
szenia w „M onitorze Polskim**, które równo­
cześnie zarzadza się. 1055

‘ Z A  W O JE W O D Ę:
(—) Kwaśniewski w. r.

Naczelnik W ydziału.

LW O W SKI U R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK I 
L : A. C. i/nazw.

We Lwowie, dnia 25 stycznia 1930. 
O G ŁO SZFN IE

Józef Wróbel syn Józefa i K atarzyny z 
domu Bafia, urodzony w Ostrowski: dnia 29 
sierpnia 1876 roku, profesor gimnazjalny w 
Drohoyczu i Stanisław Kostka ^  róbel, syn 
Józefa i Stefanji z domu W ierzbicka, uro­
dzony w Drohobyczu dnia 9 września 1907 
roku student W yższej Szkoły Handlu Zagra­
nicznego we Lwowie wnieśli prośbę o ze­
zwolenie na zmianę nazwiska rodowegu 
„W róbel" na nazwisko „Groński**.

Urząd W ojewódzki we Lwowie podaje po­
wyższą prośbę do powszechnej wiadomości z 
nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 19 19  r. Dz. U. R z. P. 
N r. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ­
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu W oje­
wódzkiego wc Lwowie w przeciągu dni 90 
od dnia ogłoszenia w „M onitorze Polskim ", 
które równocześnie zarządza się. i°5 3

Za W ojewodę:
Krechowiecki w. r. 

w. z. Naczelnika W ydziału.

LW O W SKI U R Z Ą D  W O JE W Ó D ZK I.
L : A . C. 1 3 /nazw.

We Lwowie, dnia 25 stycznia 1930 r. 
O G ŁO SZEN IE.

Jan Antoni (2 im.) Gałgan, syn Józefa i 
M arjanny z domu Łuszczki urodzony w So­
kołowie dnia 1 stycznia 1904 roku stolarz w 
Sokołowie, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „Gałgan** na na­
zwisko: „Wisławski**.

Urząd W ojewódzki we Lwowie podaje 
powyższą prośbę do powszechnej wiadomości 
z  nadmienieniem, że ^ myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 19 19  r. Dz. U. R z  I 
N r. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględ­
nieniu zgłosić sprzeciw do Urzędu W ojewódz­
kiego we Lwowie w przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w „M onitorze Polskim**, które 
równocześnie zarządza się. i ° S 4

Za W ojewodę:
Krechom, iceki w. r. 

w. z. Naczelnika Wydziału.
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Kraj bez samochodów.
Jedynym  krajem na świecie, który 

nie posiada dotychczas ani jednego 
zarejestrowanego samochodu, jest T y ­
bet. Pojazdy mechaniczne w  Tybecie 
reprezentuje wyłącznie jeden jedyny 
m otocykl. T ybet czekał bardzo długo, 
zanim doszedł do posiadania tego jed­
nego pojazdu m otorowego, którego 
dzisiaj, być może, już nie posiada. W

dzisiejszych czasach ogólnego rozwoju 
kom unikacji m otorowej, T ybet sta­
nowi ciekawy w yjątek, na który w ar­
to zwrócić specjalną uwagę. W szelkie 
jednak w ysiłki sprzedawców samocho­
dów rozbijały się, jak dotąd, o nie­
przejednany konserwatyzm  ludności 
miejscowej, jak również z powodu 
braku odpowiedniej sieci dróg.

G  i e
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lwów, dnia 3 1  stycznia 1930.

N a Giełdzie akcyjnej zwiększone zainte­
resowanie dla papierów procentowych. Ten­
dencja naogół lekko zwyżkowa.

Płacono za Chodorów 15 5 — ijń  zł. 
(wczoraj 154), Gazy wschodnie 20.50, Bank 
Przem ysłowy 86.

Z  papierów procentowych notowano: 
listy zastawne 4 i pół prc. Banku Krajowego 
(egzekut. sprzedaż) zł. 48.50, zaś 4 prc. Tow . 
Kredyt. Ziemskiego 38.50.

Usposobienie spokojne.

*
D olar w obrotach prywatnych zł. 8.86‘2 5.
W  transakcjach międzybankowych pła­

cono za: N ow y Jo rk  8.89‘6o— 8.89*70, Zurych 
172 .05— 172 .10 , Praga 26.35— 2^-37> Londyn 
43.35— 43.37, Wiedeń 125.40— 125.48, Berlin 
212.90— 212.95. Podaż znaczna. Tendencja 
zniżkowa, zwłaszcza na dolary.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, dnia 3 1 stycznia 1930.

N a Giełdzie egzekutywna sprzedaż jęcz­
mienia przemysłowego po cenach w ramach 
dzisiejszych notowań.

Pszenica i jęczmień spadły w cenie.
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 

słabe.

N O T O W A N IA  „W O W S K IE J G IE Ł D Y  
ZBO ŻO W EJ.

za 100 kg1, loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200 km.) 0{j d0

pszenica dworska ex 1929 . . . 32'50 33'50
pszenica zbiorowa ex 1929 , . . 29'50 30'50
żyto jednol. ex 1929 ...................... 18"25 18’75
żyto zbiorowe ex 1929 .................  17'25 17'75
jęczmień browarowy......................—’— — '—
jęczmień przem iałow y..................... I4'50 15"—
jęczmień pastewny..........................13*75 14'75
owies małop. ex 1929 .................  14’25 15"—
kukurudza.......................................... 22’50 23"50
ziemniaki przemysł.......................... 3 '— 3"50
fasola biała • .................................. 50'— 60'—
fasola kolorow a..............................35'— 40'—
fasola k r a s a .................................. 45'— 50'—
groch %  Y ictoria..............................30'50 35'50

ł d
groch p o l n y .............................. 24-50
b o b i k .............................. .... 22-75
wyka c z a r n a .............................. . 25 25 26-25
wyka szara..................................
siano słodkie pras.......................

. 2 3 ' - 24-—

. 8-50 9-50
słoma prasow ana..................... . 5-— 6-—
hreczka ...................................... 21-00
l e n ............................................... . 6 5 '- 67-—
łubin n ie b ie sk i.......................... 21-—
rzepak ozimy ex 1929 . . . . . — ■■—
otręby żytn ie .............................. . 10-25 10-75
otręby pszen n e .......................... . 12-50 13-00
kasza hreczana 50% poł. . . . . 46'— 48-—
kasza jaglana.............................. . — •— — •—
kasza jęczm ienna...................... . 3 3 ' - 35-—
pęcak ........................................... . 3 T - 32"—
proso kraj..................................... . 26-75 2775
makuchy ln iane.......................... . 33 — 34-—
mak niebieski.............................. 150-—
mak siw y ....................................... 120-—
koniczyna czerw, natur. . . . . 115-— 125"—

za 100 kg. loco wagon złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 35 00 36 00
pszenica zbiorowa.................. . . 32 00 3300
żyto jednol. ex 1929 . . . 20-75 21-25
żyto zbiorow e.......................... 20-25
jęczmień przemiał.................... 17-50
owies mał. ex 1929 . . . . 17-50
mąka pszenna 65% . . . . . . 61-00 6200
mąka żytnia typ urzędowy . . . 3 7 - - 38-—
otręby żytnie.......................... . . 10-75 11-25
otręby pszen n e ...................... 13-— 13-60

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 31 stycznia 1930 

Dolary St. Zjedn. 8'85'50 
Franki francuskie 35"01’00

8-87-50
35-10

Belgja 124-18-00 124'49'00
Holandja 358 1T00 35902
Kopenhaga 238'12'00 238 68-00
Londyn 4337-50 43-4810
Nowy Jork 8-89-08 8-9L08
Paryż 35-0010 3519 00
Praga 26'36'50 26-4310
Szwajcarja 172 0510 172"48 00
Sztokholm 239-30-00 239-90 00
Wiedeń 125-4410 125751C
Włochy 46-64-00 46-76-00
5%  pożyczka konwersyjna 5010 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50

8-8T50 
34 92 

I23-*7-C 0 
337-22

237-48-00 
43-27-JG
8-87-08 

34-91-00 
26-30-00 

171 62 00
238-7C-03 
125-1300
46-52-00

124 00 Modrzejów 14-50
11700 Ostrowiec B. 61-00
80-00 Starachowice 20 50

184 25 Syndyk, roln. 10-00
60-00 Zieleniewski 6T50
98-00 Zawiercie 10-50
98-00 Haberbusch 101-50
27-75 Borkowski 07-50
52-00 Bank Małop. 27-00
4900 Siersza d. 29-50
27-00 Rudzki 2850
7300 Spirytus 21'OC

34-00 Wysoka 235-25

pożyczka kolejowa 102"50
pożyczka dolarowa 80'50
dolarówka 73 00 74‘50 74 50
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'GO
8%  listy zastawne Banku Rolnego 9410
8%  obiig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9410

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

Warszawa, 31 stycznia 1930 
Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

Polsko - W łoska Spółka akcyjna dla Prze­
mysłu Naftowego „B O N A R I v A “  we Lwowie

donosi, że 
V I. Z W Y C Z A J N E  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
akcjonarjuszów Spółki odbędzie się dnia 14 
marca 1930 o godz. 12  w południe w saii 
posiedzeń Banku Małopolskiego S. A. Oddział 
we Lwowie, przy ul. Kilińskiego 1. 3, I p., 

z następującym 
p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m ;

1) Zatwierdzenie p ro to k jłu  V . Zwyczaj 
nego Walnego Zgromadzenia,

2) Sprawozdanie R ady Zawiadowczej o
czynnościach Spółki w roku administracyj­
nym 1928 oraz o zamknięciach rachunków 
na dzień 3 1 grudnia 192S,

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej o
wyniku badań rachunków bilansu i rachun­
ków  strat i zysków za rok 1928, oraz wnio­
sek na udzielenie absolutorjum dla R ady Za­
wiadowczej i Komitetu W ykonawczego;

4) Sprawozdanie R ady Zawiadowczej o
czynnościach Spółki w roku administracyj­
nym 1929 oraz o zamknięciach rachunków na 
dzień 3 1 grudnia 1929;

5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej o
w yniku badań rachunków bilansu i rachun­
ków strat i zysków za rok 1929 oraz w nio­
sek na udzielenie absolutorjum dla R ady Za­
wiadowczej i Kom itetu W ykonawczego;

6) Ustalenie wysokości marek prezen- 
cyjnych dla Członków  R ady Zawiadowczej 
i Kom itetu W ykonawczego oraz wysokości 
remuneracji dla Członków Komisji R ew izyj­
nej za lata 1928 i 1929;

7) Uchwała co do obniżenia kapitału 
akcyjnego z kw oty zł. 1,200.000.— do kw oty 
zł. 120.000.— oraz co do równoczesnego po­
większenia kapitału akcyjnego z kw oty 
zł. 120.000.—. do kw oty zł. 500.000.— przez 
emisję 9500 sztuk akcyj imiennych po 
zł. 10 .— nom. każda i 28.500 sztuk akcyj 
opiewających na okaziciela po zł. 10 .— każda, 
przy odpowiedniej zmianie § 6. statutu, ja- 
koteż uchwała co do warunków wydania 
nowych akcyj ( § 2 1  statutu);

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A .

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

Wiedeń, 31 
169-37 00 
124-03-00 

4-2208 
189-60 

34-50-08 
3709 00 
70-09-00 
27-8200 
20-97 00 
79-76-25 

136-7900 
01-25 
01-25

Dunaj S. Adria 94"25 
~ * ' 21-00 

9400 
51 00 
68-00 
12-10 
28-90

10-30 00

Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

stycznia 1930 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

51-90 
31 50 

261-00 
98-00 

110 00 
35-60 

841-00 
17000 
430 75 
106 80 
371-00

12-75
13-10 
48-50

107-00 
4-24 
625  

41 50 
28 00 
10 00

0-15

8) Zatwierdzenie um owy po myśli § 26 
statutu;

9) W ybór Członków R ady Zawiadowczej 
i Komisji Rewizyjnej.

Akcjonarjuszom  wolno zgłaszać dodatko­
we sprawy na porządek dzienny. Zgłoszenie 
takie winno być uskutecznione pisemnie naj­
później do dnia 20 lutego 1930 włącznie na 
ręce Zarządu Spółki we Lwowie, ul. K iliń­
skiego 3.

Celem korzystania z prawa głosu należy 
złożyć swe akcje bez arkuszów kuponowych 
najpóźniej na 8 dni przed terminem zgroma­
dzenia w Kasie Banku Małopolskiego S. A. 
Oddziału we Lwowie. 1052

KURSA HANDLOWE
ZOFJI KONRAD-GLUZIŃSKIEJ

rozpoczynają
Kurs WIECZORNY 5-miesięczny
Wpisy i informacje do 8 lutego
codziennie od 10— 1 i 5 - 8  w „ECOLE 
REFORME“ ul. Piłsudskiego 14. II. p.

^ n i A f f n w r P  n ap raw ia  (w ulkanizu - dniegowce j e) ja s n e  i lu k su so w e  
w  n atu raln ych  kolorach, elegancko, szyb­
ko z gwarancją „W u lk a n iza to r1* A . SCHU- 
STER L w ów  G ród eck a  29  (w podwórzu). 
U w a g a ! W u lk a n iza to r  w  p od w órzu  

nie szew c z fro n tu  !

H A L L O ! H A L L O  !
n i ł l i i n r n i l r i  k ry szta łk o w e  tanio pię- 
u u u i u r u m i  knie wykonane poleca no­
wo otwarta firm a  „R AD JO -LEItlAT" —  
L w ów  P iłsu d sk iego  9. Pozatem na skła­
dzie aparaty odbiercze lampowe, wszelki sprzęt 
radjowy, prostowniki, głośniki i t. p. wszystko 
na dogodnych warunkach. U w a g a  n a ad: es 
„R a d jo -L e m a t11 L w ów  P iłsu d sk iego  9  

T e le f o n  8 3 -2 7 .

R E N E  PU JO L.

Przedruk wzbroniony!

26)

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

W prowadził wszystkich do tajem­
niczego pokoju maszyn.

— O to on! — w ykrzyknął zdej­
mując płócienny pokrowiec.

Aparat, k tóry mieć przed oczyma 
w ydał im się tak nieskom plikowany, 
że m im owolne rozczarowanie odbiło 
się na wszystkich twarzach. N ie było 
w  nim nic nadzwyczajnego.

—  Ależ to zw ykłe radjo! — w y ­
krzyknął pułkownik.

— Mniej więcej — zgodził się u- 
czony.

W rzeczywistości wyglądało to jak 
radjo-aparat, tylko lamp było dwa­
naście, po sześć w  rzędzie.

W ynalazca położył rękę na pół­
okrągłej ramowej antenie, kręcącej się 
wahadłowym  ruchem w około małej 
kulki.

— T o  jest właśnie to, co się nazywa 
„strzelba hertzeńska“  — rzekł — tutaj 
jest muszka jak na zw ykłej lufie, a ta 
maleńka korba, to spust. Jest to  apa­
rat niezwykle w rażliw y i o niesłycha­
nej precyzyjności. Zapom ocą tej tak 
skromnie wyglądającej skrzyneczki 
mogę według upodobania zapalać na 
odległość m aterjały wybuchowe, spła-

Yżiać metale, spalać m otory automob - 
łów  i aeroplanów, lub poprostu unie- 
ruchomiać je.

Pułkow nik uśmiechnął się z pe- 
wnem niedowierzaniem.

— T o  coś jakby śmiercionośne pro 
mienie inżyniera M ethews‘a — zakon­
kludował lekkomyślnie.

Pan V igny aż podskoczył na to po­
równanie.

— Przepraszani najmocniej, p.Jnie 
pułkowniku, ale ja nie jestem szarlata­
nem. N ie staram się zarobić na swoim 
wynalazku, ofiarowuję go ojczyźnie. 
Pracuję dla idei wszechświatowego po - 
koju, niechże mnie choć za to nie po­
sądzają o naciąganie ludzi. Mam zw y­
czaj popierać swoje słowa dowodami, 
mogę panom zademonstrować w  tej 
chwili dwa małe eksperymenty, które 
przekonają panów lepiej, niż moje w y ­
wody.

O tw orzył okno wychodzące na 
szosę, na którei stała lim uzyna przy­
byłych.

— Proszę polecić szoferowi, aby 
puścił w  ruch motor.

Prefekt wydał rozkaz szoferowi,
k tó ry  wykonał polecenie, nie rozu­
miejąc celu, w  jakim je wydano.

— T a k  — rzekł V ign y  •—■ słyszą 
panowie m otor? Dobrze. A  teraz pro­
szę patrzeć.

Założył na wierzchołek anteny coś 
w  rodzaju kulki, nastawił ją w  stronę 
auta i uprzedził:

— U w aga!

Zakręcił korbą i w  tejże chwili 
warczenie m otoru ustało.

— N ic nie zepsułem ani zn iszcty­
łem. Panie kierowco, proszę puścić ma 
szynę v/ ruch.

Zdziw iony szofer usłuchał i motor 
zaczął mruczeć z powrotem.

— C zy wystarcza panom ten do­
wód?

— Niesłychane! — w ykrzyknął 
Darmuset.

— Teraz panowie rozumieją, dla­
czego prosiłem, aby aeroplany w ojsko­
we odbywały loty nad moim domem. 
Chciałem zdać sobie sprawę z m ożli­
wości mego aparatu. R yzykow ałem  
wprawdzie życie ludzkie, ale przecież 
musiałem spray,-dzić; n’a szczęście nie 
zdarzyło się nic złego. Przejdźm y tera ' 
do drugiego eksperym entu: zapałanie 
m aterjałów w ybuchow ych na odle­
głość.

R ita przyniosła glinianą miseczkę, 
w  której znajdowała się szczypta pro­
chu, i postawiła ją na stole w  przvle 
głym  pokoju. Kulka, zakrywająca 
wierzchołek anteny, została zastąpio­
na przez miedziany dziobek.

— Celuję i strzelam!
N agły błysk, i proch wybuchł na 

miseczce.
— Sam Tom asz N iew ierny prze­

konałby się o prawdzie moich słów — 
powiedział uczony. — G dy zbuduję 
większy aparat, będę mógł pokazać 
bardziej zadziwiające rzeczy.

Pułkownik Saint-Blancat zachwy­

cony tern, co widział, zaczął się uno­
sić nad wynalazkiem.

— Ależ to odkrycie niesłychane! 
N iezw ykłe!

Łysy człowiek podniósł w  górę 
palec.

— T o  jest koniec w ojny wogóle! 
C zy  pojmuje to pan, panie prefekcie?

Darmuset zdecydował, że nie uro­
ni nic z dostojeństwa prefekta depar­
tamentu, jeśli przyzna się do swojej 
ignorancji w  tym  względzie.

— Niestety, panie V igny, widzieć, 
widziałem, ale mało z tego rozumiem. 
Nie jestem człowiekiem nauki.

— Postaram się to panu w ytłum a­
czyć... — pospieszył V igny, ale puł­
kow nik spojrzał na zegarek.

— Jedźm y już, panowie, w  dro­
dze do T u lu zy posłuchamy objaśnień 
pana V igny.

— Dobrze — zawołał uczony — 
wytłum aczę to panom jak najprzy­
stępniej.

— A  więc teraz zechce się pan 
pożegnać ze swoją śliczną córeczką i 
w  drogę... Niech pan tylko nie za­
pom ni o dokumentach, dotyczących 
wynalazku.

— Są już w  walizce.
Pożegnanie nie miało w  sobie nic

dramatycznego, gdyż ojciec z córką 
rozstawali się na kilka dni.

— Może pan być zupełnie spokoj­
ny o córkę, zostawia ją pan przecież 
pod opieką pana Renneferta — powie­
dział uspokajająco Darmuset.

(C. d. n.)

C en a o g ło s z e ń ! Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmfiy 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  gr.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolnmńy 4 łamowej w " - J - Tłinrw 
i fiekrologji 40 gr.j w kronice, repertuarze, Ba stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ńa stronicach tekstowych 60 g r .f  po kronice 5 0  gr. Ba 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g *  
drobne ogłoszenia za słowo 10  g r .j  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15  gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł., tekstowa 600  zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z ł

Ogłoszenia t£ je L zy c Ł Ł S  cy fro w e  5 0 % , zamiejscowe 30% droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ui. Chorążczyzny ly,  telefon 2 9 1 9 ,  pod zarządem Władysława Grnnana. Niieżytość pocztowa opheona ryczałtem


